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Wzburzenie w Finlandyi. 


Z pstersburskich dzienników dowiaduje- 
my się o znacznem zaniepokojeniu umysłów 
w Finlandyi s powodu nowych ozynów rosyj- 
skiego rządu, który widocznie dąży do nsnnię- 
oia odrębności administracyjnej tego kraju. 
Właśnie teraz zamknięto sesyę zwykłego sejmu, 
to jest tę sesyę, która, wedle konstytuoyi, nie 
jest doradozą, jak sejm nadzwyczajny, lecz pra- 
wodawozą. Qzłonkowie takiej sesyi dzielą się 
nie wedle stronniotw, jak jest we wazystkich 
parlamentach, ale podług warstw społecznych 
ma departamenty, czy też kurye, które obra- 
dują osobno i ozasęmi razem. Prezesem całego 
sejmu jest marszałek, a prezesowie kuryj: wło- 
kciańskiej, pastorskiej i rycerskiej nazywają się 
talmansmi. Zgodnie z konstytucyą, do nich 
należy wygłosić na ostatniem wspólnem posie- 
dzeniu, które jest publiczne, wszystko to, co 
w kuryach uchwalono podaó do wiadomości 
rządu, jako życzenie warstw. Takie mowy dają 
jakby program na przyszłość, Otók tym razem 
jeneralny guberuator rozesłał talmanom tekst 
tego, co im wolno wygłoió, w owym zaś tekśois | 
były tylko wyrazy wiernopoddańczych ucznó i 
życzenia wszelkiej pomyślności rodzinie panu- 
jącej — i mio więcej. Już w tem jest narusze- 
nie praw sejmu. Ale oprócz tego, zgadnie z kon- | 
stytnoyą, jeneralny gubernator powinien powie- | 


dzieć, że „w imieniu jego oesarskiej i wielko-- 
książęcej mości, ceskrza Rosyi a Wielkiego į 
Księva Finlandyi*, zamyka sejm, powiedział | 
zań tym razem jeneralny gubernator, że czyni 
to w imieniu jego oesarskiej mości zez 
władzey wszechrosyjskiego, supałnie pomi- 

nąwazy tytuł wielkiego księcia Fimlandyi. Otóż | 
to, wedle peterakurskich dzienników, niesły- | 
kanie wzburzyło „patryotów”, jak się wyra- | 
żają te pisma. Przybyła nadto urzędowa wia- | 
domość, że osobne finlandzkie marki pocztowe. 
będą wycofane, s początku z obrotu listowego | 
z zagranicą, a w kilka miesięcy potem i we- 
wnątrz kraju. Jasnem jest tedy, że rząd rosyj- | 
ski postanowił przeprowadzić zupełne admi- | 
nistracyjue ujednostajnienie Finlandyi z Rosyą, i 
maczem musi nastąpić zniesienie konstytnoyj, | 
co się oczywiście odbędzie powoli. Nie dziw, 

ke to wywołało wzburzenie, niemniej jednak | 
trzeba przyznać słuszność petersburskim dzien- 

nikarsom, gdy radzą „patryotom* nie ckazy- ; 
waó tego wzburzenia czynami, bo one posurą 


miednoatajnienia dalej, niż zamierzono w Pe- 
tersburgu. 


Nowa sesy"a. 


Piszą nam z Wiednia 6 czerwoa: 

Izba poselska zbiera się dzisiaj w tym sa- 
mym stanie, w jakim się rczjechała w maju. 
Przerwa dwutygodniowa nie sprowadziła żadnej 
zmiany na lepsze. Zapowiadane rokowsnia 
ugodowe nie dopisały. Rząd nie uczynił też 
żadnego kroku. Ze strony czeskiej zarzucają 
p. Koarberowi, że ogląda się na Niemców, nie 
ma odwagi wystąpić przeciwko nim itd, Tym- 
ozasem jest rzeczą naturalną i zupełnie słu- 
szną, że rząd neutralny, objektywny, nie nale- 
żący do kadnego stronnictwa, nie staje wyłą- 
oznie po stronie Ozerhów, lecz wszystko czyni 
zawisłem od porozumienia się Niemoów z Oge- 
okami. Odpowiedniem ku temu miejscem była- 
by przedewszystkiem komisya językowa. której 
ma być przekarany rządowy projekt ustawy 
jęsykowej. Ale młodoczesi stanowczo wzbra- 
niają się wejżó natę drogę, przepisaną konsty- 
tucyą, bronić swych żądań w komisyi języko- 
wej, a natomiast nailują wymusió na teraźniej- 
szym gabinecie jakieś ustępstwo postronue, po- 
zaparlamentarne, jak wymusili na hr. Badenim 
fatalne rozporządzenia Ufajmy, że gabinet p. 
Koerbera wytrwale opieraó się będzie tym 
rossczeniom. Tylko mozciwa ugoda prowadzi 
do wyzdrowienia stosunków parlamentarnych. | 
Wszelki octroi, wszelki fait accompli w dro- | 
dze rozporządzeń, dekretów, patentów etu. może 

lko zwiększyć ów zamęt, dzięki któremu | 
ustrya „stała się pośmiewiskiem dla AG 


KALKSTEIN 


Pewieść historyczna z XVII wieku 
(x oyklu „O Tron“) 


przez 
Adama Krechowieckiego. 


„(Olg dalszy), 

, Górzkie ani drgnął. Na jego pergamino- 
wej twarzy nie odbiło się żadne wrażenie; 
jeno na chudych policzkach znać było, iż kur- 
OZOWO zaciska szozęki. 

— fasida się ca ROT: — mruknął 
przez zęby — i dał znak ręką, iżb ro- 
wadzono pastora. Ho; AR, 

Odtąd codziennie zdumiewał się Kalkstein 
coras mowemi świadoronemi sobie łaskami. 
Nietylko, że nie odebrano mu Biblii, nie po- 
zbawiono go inkaustu i pióra. lecz nazajntrz 
po bytności Sshradego, odbito całkowicie okno, 
Knopf przyniósł inne jesxcze ksiażki i papier, 
cały dzban wina, pcżywienie obfite i smaczne, 

— Widzicie — mówił Knopf swoim lego- 
dnym, dkwięcznym głosem — to wszystko tak 
najjaśniejszy elektor rozkazał, to dobry pan! 

Kalkstoin nie odpowiada? nio, e przypisu- 
jao a ulgi iuterwencyi Schradego, o niego 


— Niemo-en — odrzekł Knopf — bardzo 
niemoocen, od czasu, gdy był tatai.. enadź mu 
wilgoć tego lochu zaszkodziła... Stąrzec jest. ! 


Adres Redakcyi I Administracyi: 

Lwów, ulica Sykstuska I. 45. 
światła”, jak zanważył Cesarz w rozmowie z p. ; 
Paocakiem. 

Młodoczósi powracają do Wiednia s za- 
miaremm odegrania w daly oiągu równie 
pzu jak nudnej kamedyi obstrukcyjnej. 

prawdzie drik słychnó, że są gotowi dopu- 
śció dyskusye o ustawie o pracy w kopalniach, 
jsko tek o zmiania ustawy przemysłowej. Nie 
oznaczałoby to jednnk żadnego polaprzenia sy- 
tuacyi. Przedewsnzystkiem bowiam parlament 
powinien uchwalió obejmujący pierwszą ratą 
inwestycyi budżet prowizoryczny, który stoi 
na porządku dziennym dzisiejszego posiedrenie, 
W tej wsżuej kwestyi mnsi być przeprowa- 
dzony dowód, że ogromne więk:xożó Izby joet 
zdolną przełamać (bez naruszenia regulaminu) 
opór stosunkowo nielicznej garetki obstrakoyo- 
nistów ouezkich. Pomysł, aby ię odbywały 
dziennie dwa posiedzenia: południowe dla m- 
bawy obstrakoyjnej, a wieczorne dla parlamen- 
tarnej pracy, wydaje nam się zabawnym. 
Stronnictwo, któreby na południowam posie- 
dzeniu prowadziło obstrnkoyę, a na wieczornem 
w prawidłowy sposób brało udaiał w pracach 
parlamentarnych, atwierdziłoby publicznie, ż» 
jego rzekomy, roepkozliwy opór jest niczem ju- 
nem, jak komędyą. Nie przestaje więc nio in- 
nego, jak spróboweó złamaó obstrukoyę i to 
właśnie na tle projektu, dotyczącego kudżetn 
prowirorycenego, Czy nareszcie Izb} rabierze 
się do tego? Z liomysh rerolucyj Kole pcl- 
skiego, podnoszących potrzebę załatwienia „ko 
niecznośi państwowych”, wynika burdzo jetno, 
że posłowie nasi nie mogę odmówić poparcia 
akcyi, zmierzającej do przełamania obstrukayi. 
List d-ra Ebenhcoha, ogłoszony wczoraj w 
N. Wiener Tagblatt, świadozy, ke także kato- 
lickie stronzictwo ludowe jest zdecydowsne 
przyczynić się do tego stanawozo. niero 
trudniejszem położeniu znajduje się niemiecką 
lewioe. Strenniotwo, które przez 3 luta w ozę" 
Boi robiło, w ozęści tolerowało obstrukoyę, nie 
może teraz zeszdniczymi argumentami zwal- 
ozań odświeżonej obstrukoyi . młedoczeskiej. 
Atoli wzgląd na osalonie życia parleraen'arne- 
go i naturalne życzenie powrócenia na steno- 
wieko etronnie*wa państwowego — Ntaatapartei, 
powinien także niemiecką lewicę skłonić do 
gorliwego udziału w akoyi, zmierzającej do 
złamunia obstrakoyi. , 

Dla stronnictw prawicy ta akoya ze 
względów osobistych z pewnością bądzie przy- 
krą. Walezyć otwarcie z wczorajszymi spray- 
mierzeńeami nie jest rzeczą przyjemną, jest 
to nawet szlachetnym charakterom po prostu 
wstrętnem. Jednakże Polacy i katolicy nie- 
mieccy mnszą sobie powiedzieć, że w popiera- 
niu polityki klubu młodoczeskiego doiarli do 
ostatecznych granio poświęcenia sewrch wia- 
asnych zasad i interesów ludności, którą repre- 
sentnją. i ża odpowiedzialność za walkę spada 
wyłącznie na upór młodoczechów, względnie 
radykalnego skrzydła klubu młodooseskiego. 
Takiej narzuconej nam walki podjąć się jest 
rzeczą konieczną. Zresztą zaś walka polityczne, 
parlamentarne, nie musi woale naruszyć osobi- 
stych stosunków. Zdarza się czasem, że % 
dwóch braci każdy należy do przeciwnego 
stronnictwa pol'tycznego, że więc amnszeni są 
staczać parlamenterna walki, co wcale nie 
narusza ich osobistego i towarzyskiego stosun- 
kn. Tylko w kołacb, nie dotkniętych jeszoze 
ogładą towarzyską , zasadnicze różnice poli- 
tyczne sprowadzają osobiste napańoi, wybuchy 
gburowatości, rewolwerowe groźby ! 


Rada państwa. 
(Telegramy Przeglądu). 
Wiedeń, 7 ezerwom. 
Na początku wózorajszego posiedzenia 
ułożył p. Stwiertnia przyrzeczenie poselskie, 
poczem do godz. 4 po południu trwało czytanie 
interpelacri. Następnie prezydent Farhs udzie- 
lił głosu prezesowi ministrów dr. Koerberowi, 
który oświadozył eo następuje : Mimo, że pier- 
wsze czytanie prowizoryum budżetowego było 
jak na porządku dziennym oałego szeregu po- 
siedzeń, Izba dotychczaw% przedmictem tym się 


Nasejutrz jednak w zastępstwie Sochrade- 
go przybył do kzśni dyakon Schultze i odtąd 
przychodził niemal codziennie. Był to człek 
młody, usposobienia bardzo legodrego, s w 
słowach mocny powściągliwy i rozważny. Na 
zepytaria Ka)ksteina dawał krótkie i wymija- 
jące odpowiedzi, a wolał zejmować się z nim 
czytaniom Biblii i Bpiewaniem psalwów. Głos 
miał świeży i dźwięczny; słuchając go, Kalk 
stein przymykał oczy, zapominać o chwili o~ 
beonej i tonął w dziwnych jakichś marzeniach. 
Gdyby nie tęsknota, która go od czasu do oza- 
su porywała, byłoby mu jut prawie dobrze, że 
sam sobie się dziwił i myślał, jak to ozłek do 
wszystkiego przywyknąć jest zdolny, ża nawet 
w takiej strasznej ksżui może micó myśli po- 
godne, może mieć oały swój świat osobny, w 
którym dusza jego przebywa. 

Gdy o tem wspomniał Schultzemn, ten 
na niego ze zdumieniem spojrzał, zadurasł się 
i po chwili odparł: A 

— To jest siła orystego sumienia i ta jest 
różnica pomiędry człowiekiem, którego dnsza 
zawsze jest wolne i którą cierpienia nszlache- 
tniają, a zwisrzęciem, które w niewoli staje 
się złem i grożnem.. albo płochliwem i nik- 
ozemnem. f 

Od tego ozasu Xohultze stał się innym, 
bardziej rozmownym i wylanym. Uprzedzony, 
miał on zrazn to przekonanie, że Kalkstein to 


jawantnrik »wykły, Jub zgoła zbrodzień, któ- 


rego nawracać było potrzebą; tera» podziwiać 
w nim pooszął wielki spokój, cierpliwość bez 


Naczelny Redaktor i Wydawea: 


nie zajęła i, jek przypuszorać neleky, nie przy- 
atąpi doń w rajbliższej przyszłości. Wobec te- 
go zdaje mi się, ke jest obowiązkiem rządu 
zwrócić uwagę ioy na zsytuacyę, którą się 
przez to stwarza dla państwa. Je dawno 
przed nastaniem stosunków, które sprowadziły 
obeone ukształtowanie Igby, sprawa uchwalenia 
budżetu albo prowizorynm budżetowego prze- 
natala byó kwestyą zazfenia dla każdoczesnego 


rządu, Jeśli tak było wa rządów poprzednich, | 


to sądzę. że w szesególnych warunkach sytna- 
oyi obecnej nie narażę sią ma rarzut ncioczki 
za pole bezbarwności politycznej, rkoro oświad- 
czę. że tak*e 1ząd obecny W uchwaleniu pro- 
wizoryum budżetowego nie upatruje żadnego 
dla siebie wyrazu zaufania, lecz tylko uznania 
konieczności państwowych. Nie choę przez 
to powiednieć, Że gabinet masz pragnie 
sprawownó rządy państwa tak tylko na chybił 
trafił, z dnia ma dzień, przeciwnie jako rząd 
austryaoki za główne *wa zadanie poezytujsmy 
wymierzanie sprawiedliwości wszystkim maro- 
dem państwo Basze zamieszkującym (protesty 


u młodoczechów) i mośliwie skuteczne popie- | Ż 


ranie ich dąkeń ka dalszemu rozwojowi. W taj 
wyśli przodłożył :ząd projekty nastaw jęsyko- 
wych, których zasady uznano za sluszne i 
sprawiedliwe. (Gwałtowne protesty u młodo- 
czechów). Chodzi prrytrm o próbą. Rwąd wo- 
góle w tej ciężkiej i zawikłannj sytuncyi chwy- 
oit się inicystywy. Komitet wykonawczy pris 
wioy wyrsził zdanie, że byloby piewszym kro- 
kiera ku zwalczeniu obecnych trudnośni prze- 
dłożenie przez rząd projektu ustawy językowej. 
Rząd też odpowiedział temu życzenin a, jA 
już raz miałem sposobność oświadczyć, chętnie 
uwzględni wsrelkie poprawki, jeśli tylko obie 
strony je przyjmą i jeśli one zgodne będą m 
interesem państwa. Rząd nie zamierza nikogo 
rowokować i wierzy, ġo wszystkie stronnictwa 
ojalnie zechcą to uznać. Jeżeli wielokrotne 
zapewnienis atronniotw o gotowości do zakcń- 
ezenia sporów językowych nie są tylko czozym 
frazesem albo zwykłym manewrem politycznym, 
to przedłożona cbernie ustawy jązykowe dają 
najlepszą spossbność załatwienia tych sporów i 
przywrócenia zgody, Ustawa niniejsra nie na- 
rusza praw Niemców, e równ'cześnie uwzglę: 
dnia życzenia Czechów, (Gwałtowne protesty 
na łewaoh młodoczeskich). Gdyby jednak mi- 
moto parlament nie mógł czynności swoich 
rozpocząć. to pańrtwo narażoneby było przez 
to na nieohliekone szkoły i stworzyłoby się 
Bytnacyą Cla państwa wprost zgubną. 

. Dalszym punktem naszego programu, jak 
wiadomo, jest podniesienie dobrobytu okons- 
mioznego i rozwój interetów gospodarozych 
przez dokonanie znacznych inwestycyj. Także 
w tym kierunku rząd nie może niestety powie- 
dzieć, że osiągnął rezultat pomyślny, gdyż ma 
ręce zupełnie związane i skutkiem nieczynno- 
Boi parlamentu sem nio zdziałeó nie może. 
W ostatniej Besyi delegncyi mówiono o tem, 
że Amstrya znajduje się w zastoju ekonomi- 
czrym , i zupełnie s'usznie. W dwudziestom 
stulecin tylko ten system rolityczny stoi na 
wysokości zadania, który uwzględnia także in- 
teresa ekonemiezne ludności. Podnoszono to 
w delegacyach, gdyż i między zagranicwną po- 
lityką a polityką handlową „istnieje niewątpli- 
wie związek, ale tntaj w tej Izbie jest właści- 
we miejsce. i tu główna bitwa musi być roze- 
grana. Tu w parłamencia austryackim powinny 
i muszą doznać wydatnego uwzględrienia in- 
teresa anstryackiej ludncści, opłacejącej podat- 
ki. (Huozne oklaski na lewicy). Spodziewam 
mię jeszcze ciągle, ġe spór narodowościowy u 
nas ustanie, albo że się przynajmniej złagodzi 


o tyle, ik nie będzis groził oałamu państwu | 


zalewem, ala wierzcie mi, panowie, że to jnż 
(rzeczywiście ostatnia chwila, w której jeszose 
tej wiary nie tracimy. Jożeli i teraz nie spel- 
ni się nasza nadziejs, to staniemy wobeo ko- 
jnieozności ratowania państwa od tego niszozą- 
| cego sporn i stworzenia terenu, na którym bę. 
| dzie można załstwió potrzebne dla ludności 
praca ekonomiczne. Jest niemożebną rzeczą, 
aby ustawodawstwo dalej stało bezczynnie 
j Wobec żądań, które na wszystkich polach od- 


LUBWIK MASŁOWSKI. 


Zachód 


» 


powiednio do potrzeb osamu się mnożą. Jest 


niemożebną rzeczą, aby spory narodowościowe 
zakararway calą machinę ndministracyi pań- 
stwowej. Byłoby samobójczą opieszałością po- 
zwalaó, aby nasze interesy ekonomicane grzę- 
zły dalej w tem bagnie bezczynności. Cóż to 
za stosnnki, żeby rząd oodziennie od rana do 
późnej nocy mnsieł się sajmowaó tylko spora- 
mi językowymi | 

Tak dalej iść nie może. Juś y innej 
sposobności oświadczyłem, że rząd chce szano- 
wać życie konstytucyjne. Dlatego też musi on 
pamiętać o tem, że koustytucya mimo sporów 
stronnictw musi byó żywą, t. j. o ą. Sta- 
nowisko, które konstytnoya nadaje rządowi, 
obdarza go nietylko prawami, ale nakłada nań 
także obowiązek działania w wypadkach nad- 
zwyczajnych pod - własną odpowiedzialnością. 
Wszakże główna zasada konstytnoyonalizmu 
tkwi w tem, że parlament o przedłożeniach 
rządowych wydaje sąd bądź przychylny, bądź 
nieprzychylny, a nie w tem, aby tego sądu 
zupełnie odmawiał. (Protesty u młodoczechów). 
aden interes partyjny nie jest tak silny, ab, 
interesy państwowe miały mu się trwale pod- 
daó. Anormalne stosunki zdarzać się mogą, 
zdarzały się już gdzieindziej, ale ostatecznie 
przez wzajermne ustępstwa nastawał spokój. 
Jeżeli jednak tego rodzaju stosunki stają się 
regułą, wówozas wyłania się poważna kwestya, 
na którą należy odpowiedzieć: po której stro- 
nie jest właściwie słuszność, czy po stronie 
państwa, ustawy i porządku, ozy też po stro- 
nie nieporządkn, który prechodni już w regu- 
łę? Apelnję przeto jak najgoręcej i z całym 
naciskiem, jaki mi nakazuje mój urząd, do 
wysokiej Izby, aby w pierwszym rzędzie ra- 
czyła uwzględnió ustawę i interes państwowy 
i aby póki jeszcze czas, uchroniła nasze insty- 
tueye publiczne od grożącego im niebezpie- 
czeństwa. (Huczne oklaski w Izbie, protesty 
n młodoczechów). 

Poseł Herold oświadcza: BSytuacys pań- 
stwa jest rzeczywiście opłakaną, nie wywołała 
jej atoli łagodna obstrukcya Czechów, lecz 
zajścia ostatnich trzech lat. Czesi pragną przy- 
wrósenia narodowego spokoju, ale na podsta- 
' wie równouprawnienia, gdyby zaś załatwienie 
kwestyi językowej nastąpić miało drogą abso- 
lutyzmu, to naród czeski wszelkimi siłami 
przeciwko temu wystąpi. (Huozne oklaski u 
młodoczechów). uma 

Na tem prezydent posiedzenie zamknął, 
następne odbędzie się dziś. 

Przedłożony przes rząd projekt ustawy 
kwotowej jest równobrzmiący z umową zawar« 
tą przez obie deputacye kwotowe i ustanawia 
kwotę na czas od 1 lipca 1900 do 31 grudnia 
1905 roku. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie koleś Lwów-Sambor-granica 

węgierska). 

Z mad Dniestru nam piszą : 

Przy wpotobności tegorocznych ówiczeń 
taktycznych korpusu ofieerów w Przemyślu 
nasunęły mi się następujące uwagi w spra- 
wie kraj cały obchodzącej, Kolej żelazna, któ 
rą ma Bię budować ze Lwowa przez Sambor 
do Węgier, ma iść i przez Stary Sambor. Otóż 
rznt oka na mapę nawet człowiekowi niefa- 
chowemu jasno okazuje, że to będzie kolej stra- 
tegiozna a nie handlowa i przeto na rento- 
wnokó w żadnej mierze liczyó nigdy nie może, 
bo przerzyna okolice górskie i nienrodzajne, 
lasy już prawie zupełnie wyrębane i rapusty, 
ne które trzeba czekać z 80 lat do ponownego 
ozasu ich rębmości. Roboty będą także koszto- 
wne, bo oprócz 3 znacznych mostów ubszpie- 
czenie toru kolejowego koło Dniestru będzie 
dużo kosztował“. Otóż gdy z Sambora do Tar- 
ki na Podbuż jest około 17 kilometrów bliżej, 
i teren mie przedstawia żadnych trudności, ani 
nie ma potrzeby tnnelów, bo z Podbuża zary- 
wając zagłębie naitowe Borysław behodnica, 
idzie ciągle doliną do Smolny, Zdzanny, Tarze- 
go i w lsajach wpada w dolinę Stryja do Tar- 
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ki i dalej do Węgier, przeto trsa ta przed- 
stawia nierównie korzystniejsze warunki tak 
robót jak i później rertowneści, bo kopalnie 
rafty w Sohodnicy swój produkt zwrócę na tę 
drogę, a nie do Borysławia, Drohobycza, Sam- 
bora, mając więcej nik o połowę drogi nA z4- 
ohód bliżej. Nadto w Smolny i Turzem są mi- 
nerały które dziś bezużytecznie leżą m powodu 
drogiego dojazdu, zaś gdy kolej będsie, to bę- 
dą stanowiły znaczny procent: przewczu, gdy 
tymczasem na pierwszej trasie tylko w Bpasie 
jest skała lichego piaskowca. 

Otóż ozynniki decydujące raozą jeszose 
zastanowić się, którą trasę wybrać, xwłaszoza, 
że wchodzi tn w grę i czynnik strategiczny, 
bo dajmy na to, gdyby linia obronna Bikowio- 
Baczyna była koło Sambora przez- nieprzyja- 
ciola sforaowane, natenczas ta kolej projekto- 
wana ciągnąć się będzie po przed front nie- 

rzyjacielski na 15 kilometrów długości, gdy 
inia na Podbuż byłaby kryta prawie do sa- 
mego Sambsra, 

Wypadałoby wreascie, aby robiono stndya 
oględne, & nie jak przy sąsiedniej kolei Łup- 
kowskiej, na której przeróbki do dziś kosztują 

rawie tyle, ileby kosztowała budowa samej 

olei, bo kilka milionów, a przecież Austrya 
enowa nie jest tak bogatą, aby rok rocznie 
kilkanaście milionów nie robiło uszczerbku w 
finansach. y „b 


Jubileusz wszechnicy Jagiełlońskiej, 


(Telegramy „Przeglądu".) 
Kraków, 7 ozerwo». 

Wozoraj wykończono ostatsczną dekora- 
oyę miasta, która przedstawia się wapaniele w 
odświętnej szacie zieleni, dywanów, herbów 1 
różnobarwnych chorągwi Roch w mieście pa- 
nuje taki, jakiego dawno nie pamiętają. Po po- 
ładniu stosownie do zapowiedzi, przybyli po» 
ciągiem x Wiednia ministrowie Hartel i Pię- 
tak, hr. Nigra, oraw ieszta przedstawicieli 
wszechnio zagranicznych. Wieczorem odbył się 
w Snkiennieach wspaniały raut.. Zebrali się 
nań wszyscy przybyli dostojnicy, ministrowie, 
namiestnik Piniński, marszałek krajowy, dele- 
gaci zagraniczni, najwybitniejsze osobistości z 
kraju, mnóstwo o.ób ze Lwowa; był równiek 
Henryk Sienkiewicz z córką. W  rancie też 
wzięli udział reprezentanci wiela Towarzystw 
i instytneyj, - F i 

Dzisiaj przy świetnej pogodzie już od 
świtu niemal gromadziły się tłamy na mieście, 
a szozególnie w okolicy Oollegium Norum 
skąd miał wyruszyć uroczysty poohód, a © 
godziny 6-tej jąli się schodzić uczestnicy pocho- 
du. O godz. wpół do 8-mej rano zebrali się 
w Oollegium Noyam profe:orowie i dosenoi 
Uniwersytein w t.gach, urzędnicy Biblioteki, 
adjunkt obserwatoryum astronomicznego, zê- 
rządoa klinik uniwertyteckich i arystenci Uni- 
wersytetu. Ztąd wraz z zaproszonymi delega- 
tami Uniwersytetów krajowych i zAagranick= 
nych, gronem doktorów honorowych i depnta- 
Gyami instytutów i stowarzyszeń naukowych, 
oras innych korporacyj, udali się wszyscy w 
pochodzie do kościoła N. P. Maryi. 

Porządek pochodu był nestępnjący : Otwie- 
rała pochód młodzież uniwersytogka krakowską 
i depntacre młodzieży z innych uniworsytetów. 
Za nimi postępowali przedstawiciele zkół lu- 
dowych, seminaryów nauczycielskich, gimna- 
zyów,i szkół realnych, oraz szkoły przemysło* 
waj krakowskiej i lwowskiej. Potem seli dokto- 
rowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, sa nimi 
zá Peputacye instytucyj i stowarzyszeń nauko- 
wych, wydawniotw i korparacyj ofiarujących 
dary. Za prezydentem i Radą miejską krakow- 
ską szli nowo mianowani doktorowie honorowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy na obchód 
przybyli, a mienowicie: ks. dr. Zaschokke m 
Wiednia, ks. St. Kujot x Torunia. ks E. Oom- 
mer £ Wrocławia, dr A. Banda z Pragi, dr. 
W. Holewiński z Warszawy, dr. Laon Bi- 
liński z Wiednia, dr. T. Inama Sternegg a 
Wiednia, dr. L Górski z Warszawy, dr. J, 
Baranowski z Warszawy, dr. Brodowski i Ho" 
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granic, poddanie się erogisemu losowi, w któ- 
rem jednak nie było podłości. ; 

Rez rzekł Kalkatein, jakby sam do siebie: 

— Tek mi jest, jak temu, który w walce 
padl, ńmiertelnie raony. Datychczas podnie- 
oala go mykl, żo zwyciężyć może i burzyła 
w nim krew.. A teraz wie, że Bóg choe ine- 
czej.. wigo ku Nismn wszystkie myśli swoje 
posłał i wszystkie uczncia, dla siebie nie pra- 
gogo na ziemi nio, Jest mi tak, jakbym był 
w grobie, który jest kresem dle mnie, ale nie 
dla moich myśli, usiłowań i pragnień dobrych. 
One zostały, m jeśli Bóg zachce, to je ożywi i 
natohnie niemi mocniejszych i godniejszych 
ode mnie... Pragnąłbym, aby to był mój syn... 
mój Kryś., elbo wnuk mój, albo prawnak... 

Schultze odwrósił się bo oznł, iż lay na- 
pełniają mu oczy, i szybko wyszedł, nie mó- 
wiąc mio. Ale tegoż dnia przybył do krźni 
Knopf i przyniósł Kalkateinowi świeżą odzież. 
Była prosta, z grubego szarego sukna, leos 
świeża i oała; suknie zaś więźnia przegniły 
zupelnie i rozpadły się w strzępy. Zrasu jednak 
on z niemi rozstawać sią nie choist.. 

— Niel mie! — wołał — ostawoie mi 
strzępy... one są moje! 

Z niemi łączyła się niepowrotna przeszłość. 
Wnzak to była ta sama odzież, w której szedł, 
Bóg wie jak dawno, przez Leszno do Thamso- 
nowei gospody, do Brandta. Sxz=dł pewny sie- 


bie, ufny, wierzący w opiekę króle i popkraia ) 
panów możnych, w swycięstwo swej sprawy. 
A ta odzieś szara, osła, to gorzej niż stargany 


te | nio nie przystał. Zrazu krzyczeć 


łachman, to kaftan niewolniczy. 


— Nie! 
Trzeba było długich perswazyi Knopfa i 
łagodnych jego nómiechów, aby go przekonać. 


|I byłoby go może i to nia przekonało, gdyby 


SE zręczne słówko dozorcy. 

| — Djaskon Sohultze — rzekł Knopf — stara 
Iwię wyjednać, iżby wolno było małżonce wa- 
| szej przyjsó tntaj. Zapewne to wyjedna.. Ale 
| przecież w łachmansch takich ona was ujrzeć 
| nie powinna... 

A na to Kalkstein rznoił się gwałtownie 
i począł sam zdzieraó z siebie łachmany zgniłe. 

— Dawsjoie! — wołał — dawajcie !—I wy- 
pand swoje, skute ramiona z natężeniem wy- 
ei4746. 

Przebrano go. On zaś schwycił w dłonie 
kilka strzęrów starej odzieży i do ust oignął, 
leńąc na wznak, z zamkniętemi oczyma. 

A Knopf, który tych ucznó zgoła nie poj- 
| mowal, śmiał się i myśluł: 

— On juk zgłupiał zupełnie.. 

Ohciał mu też wlosy i brodę przystrzydz, 

bo nadmiernie wyrosły, ale na to Kalkstein za 
oczął a po- 
tem błsgał tak usilnie, że nawet Knopf uległ. 

— Niech będzie — rzekł. — Ale na co wam 
te kudły ?... 

Po wychndłej twarzy Kalksteina prze: 

| mknął jakby uśmiech. 


cie.. Na nich liczz dni mojej niedoli... 
Wszakże obietnica Knopfa nie tek ryobła 


— Dzieciństwo — odparł — ale mi ja ostaw-: 


się ziśojła. Mijał dzień za dniem, a Kalkstein 
napróźno wyglądał przybycia mnłśonki. W tem 
oczekiwaniu opuszzać go poczęła cierpliwość. 
Miotal się, rzarpał na swoim łańonchu i po da- 
wnamu unosił, 

— Znowu mnie oszukali, łotry! — krzyczał. 

A djakon DB hultzs uspokajał go, mówiąc: 

— Bam się o to staram 1 z pewnością asy- 
skam,. Przedtem jednak przybędzie do was je- 
neral Górzke i komisya śledcza... © 

— Po 60? — przerwał gwałtownie Kalkstein 
— niech mnia ubiją bez sądu ! Nie powiem ina 
nio... w w 

Ale Schaltze nieledwie błsgał, iżby pory- 
wem nia zepsuł tego, co cierpliwośó uzyskała, 
Knopf zań nieustannie mu przedstawiał konio- 
oznośó poddania się, szczerości bezwzględnej i 
łe godności, albowiem jeno tym kosztom uzy- 
gkaó może pozwolenie na widzenie się z żoną 
i dzieómi, a może nawe* wolność. 

O wólności Kalkstein już nawet marzyć 
przestał; zdawało mu się niepodobieństwem, 
iiby go elextor oswobodził, « 

— On mnie nie puści! — srsptał—nie puści I 

Natomiast jadynem pragnieniem jago sba- 
łe się to, iśby mógł widzieć się s małżonką i 
dzieómi. 

— Ty jesteś dobry esłek—mówil do uśmiech- 
niętego Knopfa — to widać z oozu twoich.. 
Spraw to, iżby biedną małżonkę moją i dziatki, 
a przynzimniej najstarszego Krysia dopuszczono 
do mniel.. Widsiałeś ty ioh? widziałeś ?,., 
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yer z Warszawy, dr. Z. Laskowski z Genewy, 

, Heliodor Swigoioki z Poznania, dr. Józef 
Hlavka z Pragi, W. Jagio z Wiednia, dr. K, 
Krumbacher z Monachium, dr. Juliuss Kuehn 
z Halli, ke. T. Lubomirski z Warszawy, hr. 
Nigra z Wiednia, H, Sienkiewicz z Warszawy, 
H. Strave z Warszawy, dr. Radovan Kossutits 
x Belgradu, J. J. Thomson z Cambridge, oprócz 
tyeh, którzy przybyli z deputacyami uniwer- 
sytetów oboysh lub wzięli udział w innych 
delegacyach urzędowych. Za doktornmi honn- 
rowymi p'stępowali rerrszentanci uniwersyte- 
tów, a mianowicie: Z Wiednia: dr. F, Martens, 
dr. E. Suess; z Insbruku: rektor dr. F. br. 
Myrbach Bkeinfeld ; z Sybina: rek. dr. R. Fa- 
binyi, dr. L. Szsdeczky ; z Pragi: rekt. uniw. 
niem. dr. K. Holzinger v. Weidich, rek. czes. 


dr. Gebauer, dr. Tumpach, dr. J. Goll, dr. Jar. ' 


Czelakowski; z Czerniowiec : rek. dr. Ziglauer, 
dr. Halban; z Zagrzebia: dr. F. Spevao; z Bu- 
dapesztu: rek. dr. Ponór-[hewrewk; z Oxfor- 
du: R. Morsill; z Edynburga: A. Daniel; z 
Londynu : br. de Reay; z Baltimore: D. O. Gil- 
man i P. Haupt; z Kopenhagi: J. Stoenahup i 
W. Thomson; z Helsingforsu: J. J. Mikkola; 
z Ohristiani: E. Schonbsrg; s Upsali: H. G. 
Hjärne; z Fryburga: dr. Kallenbach; z Mont- 
pellier: Leon Pellisier; z Bukaresztu: J. Bog- 
dan; z Lozanny: E. Rossier; z Lund: rekt. J. 
Weibull; z Buffalo: E. Fronozak; z Petersbur- 
ga dr. L. Petrażyoki; z Kijowa: M. 
wios; z Heidelbergs: dr. H, Osshoff; z Glasgo- 
wa: J. Fergusson; z Grącu: dr. E. Richter; 
Berlina: rekt. dr. Fuchs. 

Następnie szli: rektor politechniki lwow- 
skiej dr. Niementowski, rektor weterynaryi dr. 
Szpilman, reprezentacya Akademii sztuk pię- 
knych w Krakowie z dyr. Fałatem i reprezen- 
tacye Uniwersytetu lwowskiego z rektorem 
dr. Władysławem Abrahamem na ozelą, potem 
byli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
a za nimi obecni profesorowie, docenoi, asy- 
stenci i urzędnicy Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go grupami wedle wydziałów, poprzedzani ber- 
łami działowymi. Potem niesiono insygnia 
rektorskie, za którymi postępował senat Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, a na końcu jego re- 
ktor Stanisław hr. Tarnowski. Pochód zamy- 
kała młodzież uniwersytecka. 

Podczas pochedu chorągwie cechów kra- 
kowskich otaczały grono profesorów Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego i deputacye innych uni- 
wersytetów. Część młodzieży uniwersyteckiej 
tworzyła straż honorową, a rałodzież szkół sre- 
danich szpaler od Collegium Novum przez ulicę 
tw. Anny, stroną zachodnią i północną rynku 
aż do kościoła N. Panny Maryi, gdzie miejsca 
poszozególnym grupom wskazali członkowie 
komitetu porządkowego. O godz. wpół do 9tej 
rano odprawił książę biskup krakowski Mszę 
ów. cichą, potem zaintonował „Te Deum“, a 
wkońcu po odazytaniu breve papieskiego złożył 
w kilku słowach życzenia Wszechnicy kra- 
kowskiej. 

Po nabożeństwie nastąpił powrót w tym 
samym porządku i tą samą drogą, z tą jednak- 
że zmianą, że po rektorze wszechnioy Jagiel- 
lońakiej, a przed młodzieżą przyłączyły się do 
pochodu dwie nowe grupy, a mianowicie: ks. 
biskap krakowski ks. Puzyna z członkami ka- 
pitały krakowskiej i dostojnicy władz rządo- 

oh i autonomicznych: ministrowie dr. Har- 
śl i dr. Piętak, hr. L. Piniński namiest- 
nik, hr. St. Badeni marszałek krajowy, księża 
biskupi Pelczar i Szeptycki, jen. Albori, komen- 
dant kor. krak., dr. Mniszek-Tohórznicki, prezy- 
dent wyższego sądu kraj. we Lwowie, ks. San- 
szko, ks. J. Ozartoryski, byli ministrowie: 
ilip Zaleski, A. Jędrzejowiez i dr. Stanisław 
Madeyski. 

W drodze zatrzymał się pochód w rynku 
koło trybuny, ustawionej u wylotu ulicy 
Brackiej, na którą wstąpił rektor Uniwersy« 
tetu, poczem przedefilował przed nim pochód 
miejski (Rottera), który zebrał się był przed- 
tem w ulicy Floryańskiej i na plantach, po- 
dążył przed trybunę, złożył w ręce rektora 
adres Rady miasta Krakowa i podążył na 
Wawel, gdzie złożył wieńce na grobach Ka- 
zimierza Wielkiego, Jadwigi i Jagiełły. Pochód 
zaś jubilenszowy ruszył potem dalej ku ko- 
ściołowi św. Anny. 

W kościele tym przemienionym na wzór 
czasów soholastycznych na szalę posiedzeń, 
odbyła się właściwa uroczystość jubileuszowa. 
W tym celu pozasłaniano ołtarze boczne go- 
belinami, przedstawiającymi historyę biblijną 
Jakóba, oprócz tego zaś oaly niemal kościół 
obwieszono wspaniałymi gobelinami, wziętymi 
albo z Wawelu, dokąd sprowadził je z Bru- 
kseli w XVII wieku biskup krakowski, albo 
z kościoła św. Andrzeja SS. Klarysek, albo z 
klasztoru Karmelitanek bosych na ulicy We- 
sołej. Tylko po lewej stronie kościoła zosta- 
wiono odssyt;y pomnik Koperniks, jako pa- 
miątkę ściśle związaną z obohodem i chorą- 
giew kanornizacyjną św. Jana Kantego. Deko- 
raoyi dokonał prof. dr. Maryan Sokołowski 
przy pomocy p. Szweykowskiego. Słupy, łą- 
czące prezbiteryum z nawą, pokryto kosztowne- 
mi draperyami, a ściany olbrzymiemi gobeli- 
nami. Nawet słupy, łączące nawą główną z 
bocznemi, pokryły zasłony z klasztoru Karme- 
litanek bosych. Całości dekoracyi dopełnił 
wspaniały dywan perski położony w samym 
środku krzyżowania się naw i purpurowy cho- 
dnik, biegnący wzdłaź całego kościoła. W pre- 
zbiterynm postawiono olbrzymi baldachim, 
wzięty u Wawelu, a ozdobiony po brzegach 
suto srebrem i haftowanymi herbami, naprze- 
mian Jagiełły, królowej Jadwigi i polskim or- 
łem Kazimierma Wielkiego. Pod baldachimem 
ustawiono wśród zieleni i kwiatów biust Ka- 
zimierza Wielkiego, a po obu jego stronach 
biusty Jadwigi i Jagiełły, w ten sposób, że 
cała ta dekoracya zasłoniła sobą ołtarz głó- 
wny. W końcu depełniały dekoracyi herby, 
emblemata i t. p. szczegóły. Frontem do wej- 
icia ustawiono przed ołtarzem a u samego 
skraju prezbyterynm estradę. W środku niej 
usiadł rektor hr. Stanisław Tarnowski w pur- 
purowej todze z gronostajami, a otoczyli go 
dziekani wszystkich wydziałów, również w to- 
gach. Dokoła estrady wypełniły wolną prze- 
strzeń prezbiterynm krzesła, a w nich i w 
bocznych stallach zasiedli senat i profesorowie 
Wszechnioy Jagiellońskiej, jak również senat 
i profesorowie uniwersytetu lwowskiego. W na- 
wie głównej, frontem do ołtarza, ustawiono 10 
foteli, na których zasiedli najwyżsi dygnita- 
rze z ks. biskupem krakowskim w pośrodku ; 
w dalszych zaś rzędach foteli pomieścili się 
delegaci obcych uniwersytetów i doktorowie 
honorowi Wszechnicy Jagiellońskiej. W na- 
wach bocznych, tuż obok prezbyteryum usta- 
wiono dwie trybuny dla dygnitarzy rządowych 
i autonomicznych, a po prawej stronie także 
trybunę dziennikarską. Prócz tego otrzymali 


Darzkie- | 
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dziennikarze 10 miejss przy dwu stolikach | tak swój obowiązek, swoją służbę pojmując, | miaru ograniczyć ani do siebie, lub bliższych 


przykrytych bogatemi makatami, a ustawio- 
nych po obu stronach u samego rozgranicze- 
nia prezbiteryum od nawy głównej. W głębi 
| jej zaś, bliżej wejścia, zajęły miejsoe : Rada 
' miejska z prezydentem Friedleinem na czele, 
Towarzystwa naukowe, dyrektorowie i profe- 
sorowie gimnazyalni i 250 doktorów uniwer- 
sytstu krakowskiego. W nawach bocznych 
pormmieścili się studenci wszechnioy. Po obu 
, stronach wielkiego baldachimu ustanowiono 
dwa mniejsze ; pod jednym z nich zajął miej- 
sce mistrz ceremonii i sekretarz uniwersytetu 
| krakowskiego dr. Cyfrowicz, który wywoływał 
| nazwiska mówoów, a pod drugima ustawiono 
| mównicę. Dla dokonania zdjęć fotograficzaych 
, umieścił się na ambonie fotograf. 

Uroezystokó rozposząła się śpiewem chó- 
ru akademickiego, poczem zabrał głos re- 
' ktor Wszechnicy Jagiellońskiej hr. Stanisław 
(Tarnowski i przemówił w te słowa: 


Naprzód słowo powitania i podziękowa- 
nią do Was, słowo krótkie, żeby naszych go- 
ści niezrozumiałą mową nie nużyć. Długich 
słów nie trzeba. Wiemy wszyscy, jakie dzieje, 
jakie postacie stoją nam w pamięci, jakie u- 
czucia biją nam w sercach. My wiemy, że 
sprowadziła Was tu miłość i cześć tych wszy- 
| stkich, co tę naszą szkołę zakładali, i tych 
| znakomitych, nieraz wielkich, co x niej w cią- 


| gu pięciu wieków wyszli. Wy nawzajem wie- 
locie to o nas, że następcy, spadkobiercy, wyo- 
( braziciele dziś widomi tych wieków zasługi i 
| ohwały, wielkością poprzednikom nierówni, ca- 
;łą siłą sumienia i woli staramy się dorównać 
iim wiernością naszej służby i jej pojęciem; ca- 
j lą siłą umysłów naszych staramy się wznosić i 
(trzymać naukę najwyżej, jak nas na to stad. 
Obecność Wasza, miłośó, czekó, wdzięczność, 
iz jaką przychodzicie święcić z nami pięósetną 
rocznicę uzupełnienia i utrwalenia tego Jagiel- 
lcńskiego Uniwersytetu, przejmuje nas nawza- 
jem radością, wdzięcznością dla was, a nade- 
wszystko świadomością tego obowiązku, jaki na 
nas wklada nasza przeszłość, jekie wkłada wasza 
ufność i miłość. 

Przeżyliśmy pięć wieków, z chwałą cza- 
sem, nie bez upadków niekiedy, ale nigdy, na- 
wet w chwilach upadku nie byliśmy bezczynni 
i bezużyteczni i nigdy, nigdy na chwilę nie 
sprzeniewierzyliśmy się ani Bogu i Jego Kooio- 
łowi, ani ojczyźnie, ani swojej własnej ozoi. 


raźniejszości podajemy przyszłości oześó i oświa- 
tę pokoleń. 

Z dumą i z rzewną żałością patrzymy na 
nasze świetne początki. Po niemowlęctwie, ja- 
kiem były dla nas lata pierwotnej Kazimie- 
rzowskiej szkoły, stawialiśmy pierwsze nasze 
kroki pod skrzydłami anioła, tego anioła, co 
poświęceniem swojem Bogu miliony wiernych, 
milionom dusz zbawienie, królestwa swemu 
dwa wieki potęgi i szczęścia okupił, a kiedy 
sam do nieba uleciał, myślą swoją, wolą swo- 
ją nas do życia powołał i w sily życie opatrzył. 
Po tym wstępie, po təm błogosławieństwie o- 
fiary, oo za wiek wspaniały, co za rozkoszne 
pasmo dziejów i tryumfów! 

W dziesięć lat po powtórnem otwarciu 
tej szkoły zwycięstwo niezrównane, niezapom- 
niane; a po niem w głowie się mąci od wido- 
ku tylu chwal i wielkeści. Jeden król ginie jak 
bohater w obrenie krzyża od księżyca; drugi 
synami swymi sąsiednie trony osadza. adnego 
gwałtu, żadnego przymusu, żadnego krwi roz- 
lewu. Wielkośó i chwała bez naruszenia jedne- 
go Boskiego prawa, bez jednej ludxkiej łzy na 
sumieniu, na ozystych kartach tych dziejów. 
A wszystko rośnie, kwitnie, buja, w tej szkole, 
w mieście, w królestwie. Długosz spisuje dzieje, 
Kopernik uczy się na naszych ławkach, Stwosz 
rzeźbi swój ołtarz, szkoła roi się od słuchaczy; 
miasto od bogatych, przemyślnych, szozęśli- 
wych ; kraj od walecznych i dzielnych; po kla- 
sztorach modli się pięciu błogosławionych, 
a tu, u nas, w tej szkole, Jan Kanty gotuje 
się doczesnem życiem do wiekuistej. galeryi 
wybranych i świętych 


O święć się wieka, święć się wieku złoty, 
Tym smntnym, którzy stracili tak wiele, 
A których jaszcze rooznica tęsknoty 
Pełna, w pozgonne ubiera wesele, 


O czemuż nie zostało tak zawsze, czemu 
nie zostało długo! Później juk tylko chwilowe 
i przyómione blaski, wspomnienia nie tak roz- 
koszne. Z rozkosznych ostatniem jest ten król, 
nasz wychowanie w pacholęcym wieku, jak 
przed swoją wielką wyprawą, przed swoim eu- 
ropejskim czyneim, obchodził pobożnie kościoły 
tego miasta i ciało tego Patrona rawiedzał, 
prosząc go o przyczynę i pooo do boju, jak 
dawniej uczeń prosil go o pomoc do nauki. 

Stoimy tu, w tym kościele, w obeo dwóch 
świadków naszej dawnej wielkości, tych dwóch 
najwyższych, jakich ta szkoła wydała. Tam na 
ołtarzu: święty; tu, w posągu wyobrażony: gə- 
nislny. Oba są upomnieniemm, wezwaniem; oba 
wskazują drogę; oba kres dążenia. Jeden mó- 
wi: nio bez Boga, wszystko przes Boga i w 
Nim, bo w Nim tylko prawda zupełna i cała, 
w Nim cel ostateczny, w Nim zbawienie ludzi 
a zdrowie natodów. Drugi mówi: rwij się w 
górę, rwij się nauką, rwij pracą jak można 
najwyżej; zdobywaj, odkrywaj, wydzieraj na- 
turze jej tajemniee i siły, historyi skryteści 
myśli i czynów; choć geninszn nie masz, rwij 
się wolą i pracą, żeby ta nauka, ta oświats, 
której część w tobie spoczywa, za którą w czę- 
ści odpowiadasz przad Bogiem i przed narodem, 
żeby mie była od żudnej na świecie miższą, 
oiemmniejszą, uboższą w światło i prawdę i 
w skutek. 

Tym dwom szczytom: świątobliwości i ge 
niuszu, my zrównać nie mamy  zarozumiałego 
roszczenia. Ale wiemy, czujemy, pamiętamy i 
nie zapomnimy, oo ons nam mówią, do czego 
nas obowiązują. 

W tych dniach właśnie wanosi Ko- 
ściół modlitwę do ducha Oświeciciela i Pocie- 
szyciela, a to co w niej, jako sprawę Bożego 
ducha wymienia, to jest obrazem zadań i prac 
ducha ludzkiego w jakimkolwiek zawodzie, w 
naukowym, jak w iunym. Rozmiary i siły są 
inne, ale zadanie i cel są te.same, Duch ludz- 
ki także na to jest, na to pracuje i działa, na 
to uczy się i naucza, żeby zwilżył to, 00 su- 
che, a ogrzał co zimne; naprostował oo skrzy- 
wione; obmył oo splamione; uzdrowił 60 zra- 
nione. , 

I nauka jest na to, ra to jest rozum, je- 
go wrodzony popęd dążenia do prawdy, jego 
zdolność doshodzenia do prawd. My to wiemy, 
rozumiemy i czujemy. Do prostowania, do go- 
jenia i uzdrawiania jest tak wiele, u has i w 
całym świecie, że nie nas ale pokoleń potrze- 
ba, żeby nareszcie nastał po znoju spoczynek, 
po spiekocie oohłoda, po płaczu pociecha. Ale 


i nauczać choemy, postanawiamy i 


czyć się i 
przy rski! A jak przez pięć wieków nie zła- | bie objąć wszystkich obecnych tu wysłańców | uniwersytecie krakowskim zaszczytny AA 


maliśmy nigdy wiary, nie uchybili czei, nie 
sprzeniewierzyli się ani Bogu, ani ojczyźnie, 
ani nauce, tak z Bożą laską i pomocą, e o- 
pieką tego anioła, który nas założył, aoby był 
nam stróżem, z tymi dwoma wzorami: święte- 
go w niebie, a wielkiego na ziemi, przed o- 
cayma i w pa: ufamy, chcemy i ślubuje- 
my wytrwać do końca naszego bytu w tej wie- 
rze i w tej miłości, Bogu na chwałę, narodo- 
wi na pożytek: „tak nam Boże dopomóż”. 

(po łacinie): Upragnionych, łaskawie ży- 
ogliwych gości naszych z różnych stron 
wdzięcznem sercem witamy. Zaszonyt ich obe- 
oności spada na nas, dzisiejszych tego Uniwer- 
sytetu sług i przedstawicieli, powód ich przy” 
bycia, cześć, jaką Uniwersytetowi wyrządzić 
choieli, odnosimy do tych, którym ona należy, 
naszym poprzednikom; mamy ich szereg długi, 
a w nim niejedno imię w nauce zasłużone i 
głośne: im z prawa przypada wdsięczność i 
uszanowanie, których oznaki my, dxiś w tym 
szeregu stojący, ze wzruszeniem odbieramy, 


Błaszna jest, człowiekowi wrodzona, a 
rzez samego Boga zalecona, cześć dla wieku. 
asz Uniwersytet jest stary, a z czystem su- 

mieniem może sobie zaświadczyć, że pięó wie- 
ków swego żywota. przebył nigdy niczem nie- 
skażony. Słuszna jek, a ludkiemu rodowi ko- 
nieczna i zbawienne, oześó dla nauki tej; l 
szkoła ta służyła nie zawsze jednako świetnie, 
ale zawsze nezciwie i wiernie. To jej pamię- 
tacie, wy, którzyście raczyli trudu nie szczędzió, 
podróż daleką podjąć, SB nami razem pięć- 
setną jej rocznicę obchodzić. Ze wszystkimi 
łączą nas węzły różnej natury, do których dzi- 
siaj przybywa nowy: węzeł wielkiej za Waszą 
życzliwość wdzięczności. Jedni z Was wycho- 
weli nas w swojej starszej niż naszą oświacie 
i nauce, a pamięć tego dobrodziejstwa nigdy 
u nas nie wyginie. Z innymi łączy nas blis- 
kość krwi i mowy, wiele wspólnie przebytych 
kolei. 4e wszystkimi cześć i miłość nauki, 
świadomość, że jej służba jest dla Uniwersy- 
tetu formą i sposobem służenia Bogu, własne- 
mu narodowi i ludzkości. W tej więc wspól- 
nej miłości, wspólnej świadomości naszego po- 
wołania i obowiązkn witamy Was i dziękuje- 


Czyści stoimy w obec przeszłości, czyści w te- śmy Sam. 


Był czas, że nasz Uniwersytet, najdalej 
ku wschodowi Europy wysunięty, ogniskiem 
był, w którem się schodziły promienie światła 
z południa i zachodu, i stąd się dalej ku 
wschodowi rozstrzelały. Był czas, że stanowi- 
liśmy jedyną drogą, przez którą dostawały się 
promienie światła, od szczęśliwszych i dawniej 
oświeconych, do młodszych, w nauee jeszcze 
nieówiozonych. Tu, w tem miejscu, stykało się | 
w naszym europejskim świecie światło i mrok, | 
a naszem zadaniem było światło szerzyć, mrok | 
zmusić, iżby przed niem ustępował. Peleiliśmy | 
tę służbę nie bez skutku, skoro ta oświata tak 
krajom naszym, tak narodowi naszemu weszła | 
w naturę. Krąży z krwią w naszych żyłach, | 
stała się oddechem uaszych pluo, stała się zna- 
mieniem naszych umysłów, podstawą naszego 
charakteru, kształo.cielką i mistrzynią naszych | 
sumień. Z rzymskiego Kościoła, z oywilizacyi i 
europejskiej wyrośli, z nioh oiąguęliśmy nasze į 
soki żywotne i £ nich je zawsze ciągniemy. 

Jedynymi dawno przestaliśmy byó: po- 
stęp cząsu stworzył ognisk światła więcej i 
wiele. Ale nie zmieniła się ani istota, ani świado-, 
mość naszego powołania i obowiązku. Dziś, : 
jak przed pięcioma wiekami czujemy, że po-; 
winniśmy w łączności z całą oświatą i nauką | 
cywilizowanego świata utrzymywać ją i szerzyć 
u siebie, a w miarę sił naszych podnosić i po- 
głębiać, żeby oddać coś w zamian tym, od; 
których wzięliśmy wiele, żeby do wspólnego | 
skarbu wiedzy i prawdy nasz dorobek wkładać. 

Z takiem pragnieniem i postanowieniem, 
z uczuciem gorącej wdzięczności dla wszyst- 
kich, którzy nas przybyciem swojem zaszozy- 
cić raczyli, składam hołd wdzięczności Temu | 
przedewszystkiem, któremu on się z 


1 


w największej mierze należy. Monarcha, który 
wielkiem sercem obejmuje potrzeby, szanuje 
prawa, rozumie uczucia różnych ludów, beriu 
swojemu podległych, któremu w ciężkich tru- 
dach długiego panowania ulgą i pociechą są 
dobrodziejstwa, jakie świadczy, jak jest całego 
tego kraju, tak jast i tego naszego Uniwer- 
sytetu szczególnym Dobrodziejara i Patronem. 
On mu przyrodzony język przywrócił, On go 
opatrzył w zakłady do nauki potrzebne, a 
w mnogie katedry zbogacił; On zastał go w 
smutnym stawie zaniedbania, a dźwignął go 
tak, że po pierwszych założycielach nikt tej 
szkole więcej, nikt może tyle dobrego nie | 
zrobił. To nie pochlebstwo — to rzetelna, 
szozera prawda. Szozerem też i rzetelnem jest 
uczucie wierności, wdzięczności, przywiązania 
i czci, z jakiem ten Uniwersytet z całym kra- 
jem pospołu prosi Boga, żeby Gło długo jeszcze 
w pokoju, pomyślności chował, a błogosławień- 
stwem  nwojem wspierał, z jakiem wołamy: 
Najmiłościwszy Cesarz i Król Franciszek Jó- 
zet — Tivat l“ P 
a 

Następnie miejsoe na trybunie, pod bal- 
daohimem z lewej strony, zajął J. E. Minister 
wyznań i oświaty dr. Wilhelm Hartel Wy- 
głoszona w prawdziwie cyceronowskiej łacinie 
mowa ministra opiewa w dokładnym przekła- 
dzie jak następuje : : x 

Magnificencyo! Prześwietny Senacie ! 

Po życzliwych słowach Jego Magnificen- 
oyi niech mi wolno będzie przemówić w tym 
samym prastarym języku łacińskim, ongi 
wspólnym wszystkim Wszechnioom, w owym 
języku, który nietylko odpowiada dzisiejszej 
uroczystości, uoezozenia pamięci minionych 
wieków poświęconej, lecz nadto na zewnątrz 
jedynie zdolen daó wyraz jedności i wspól- 
ności tyeh uczuć, jakie przejmują wszystkich 
delegatów, przez przeróżne narody tutaj wy- 
słanych. Bośmy do Was przybyli z naszemi 
życzeniami jako świadkowie nader rzadkiego, 
nader radosnego festynu. , 

Jeżeli wiekowe rocznice przyjścia na 
świat jednostek, mężów słynnych słowem lub 
czynem x czcią i w podniosłym nastroju ob- 
chodzić mwykliśmy, o ileż bardziej naszym 
obowiązkiem zachować nader piękny ten zwy- 
ozaj, gdy Wszechnica Wasza zaszczepiona 
przez króla Kazimierza, o którego wielkości i 
mądrości po dziś dzień zabytki ozcigodnego 
grodu tego wszędy świadczą, gdy taż Wszech- 
nica przez Jagiełłę wznowiona i wzmożona 
po pięciu wiekach pomyślnie i szozęśliwie 
przebytych , ma święció pamięć swego na- 
rodzenia. 

A rzekłszy, że to naszym obowiązkiem, 
tego poczucia czci bynajmniej nie miałem za- 


tylko ziomków Waszych, lecz pozwoliłem so- 


Uniwersyteckich. 

Któż bowiem zaprzeczy, iż wszechnica 
całego świata szą tak silnie i tak ściśle ze sobą 
zespolone, że losy jednej innym nie są obojęt- 
nymi. Główna i prawdziwa przyczyna tago 
związku nierocerwaliego tkwi we wspólności 
i harmonii nauk, rozkrzewiających się i kwi- 
tnących w łonie uniwersytetów, która: gdzie- 
kolwiek na kuli ziemskiej istnieją, przyświe: 
cają pochodnią wiedzy nietylko własnemu na- 
rodowi, ale całej ludzkości. 

Takiemu to wzniosłomu duchowi i celo 
wi, i uniwersytety nejstarcze Państwa naszego: 
praski i wiedeński oraz Jagielloński byt swój 
zawdzięczają. 4a szlachetnym wzorem Karola 
IV i księcia Rudolfa, Kazimierz Wielki, jak 
tego dowodzi przywilej erekcyjny, ustanowił 
studium generale „jako bogate żródło na:k, 
z którego pełaiby wogli ozorpać wszyscy pra- 
gnący powszechnego światła”, a co król ten 
chlubnie zamierzył, tego Jagiello wraz ze swą 
małżonką Jadwigą chlubniej dokonali, pragnąc, 
by „ta perła wiedzy przemożnej nęciła ku so- 
bie mieszkańoów jak najodleglejszych krain 
z różnych stron świąta i wydawała mężów 
dojrzałością rady znamienitych, cnót ozdobą 
jaśniejących, oraz zone| wiedzy pełnych". 

Myśl tę załokycieli wiernie spełniając, 
Uniwersytet Wasz na kresach Ws:hodu stoją 
cy, niósł wiedzę rmieszkańcom rozległago w on- 
czas państwa polskiego orez narodom ościen- 
nym, wtajemriczał je w skarby sztuki i usuki 
a bujnie kwitnącej oywilizacyi zachodriej no- 
we otwierał krainy. A im szerzej roztaczeł swe 
konary, tem silniejsze we własną ziemię ro- 
dzinną sapnszozsł korzenie. 

I tak powstał przybytek wiedzy dla tych, 
co mieli zająć szczytne stanowisko w Waszej 
Rzeczypospolitej, w Kościele, w społeczeństwie. 
I stało się, ke z Uniwersytetu tego, ku jego 
ohwale, wyszli mężowie przesławni, jak on Mi- 
kołaj Kopernik, co to słońcu stać nakazał, a 
ziemi i gwiazdom drogi wytknął, — że Uni- 
wersytet ten garnął do siebie łaknących nauki 
uczniów i mistrzów z najdalszych stron zism- 
skich, jak poetę Konrada Celtesa, który prze- 
bywszy w Krakowie dwa lata, znalazł już tak 
liczny poczet mężów rodzimej wiedzy, iż mógł 
założyć Societałem vistulanam. 


Po tej dobie rozkwitu smutne niestety na- 
stały ozasy, a Alma Mater Jagiellomica pod 
obuchem wielkich i ciężkich oiosów zadrżała 
w swych posaądach; odrywana od związku z sio 
strzanymi zakładami, coraz więcej traciła blask 
swój pierwotny i ledwie zdołeła ujš żałosne- 
mu oałej Rzeczypospolitej losowi. 

Nie przestali atoli najlepsi synowie na- 
rodu chronić Jej i pielęgnować jako ozdoby i 
rozkoszy Ojczyzny straconej, a w Niej wspólną 
nadzieję, zbawienie upatrując, nie upadali na 
duchu i żadnych wysiłków nie szozędzili, by 
Wszechnica nie zaginęła, lecz przeciwnie, 
wypłynęła z pośród nieszczęść i większa i ja- 
śniejąca. 

Zwłaszcza, jak to sami wdzięczni wyra- 
ziliścia w niedawno wystosowanym adresie do 
Najjaśniejszego Pane, naszego ukochanego Ce- 
sarza, dzięki Jego to łasce i dobroci Uniwer- 


į sytet Jagielloński lat temu przeszło 30 naro- 


dowi przywrócony, mógł się wznieść do gwej 
dawnej, a nawet większej jeszcze swietności. 
obeonie zaś ożywiony nowożytnemi naukami i 
zasadami, wyposażony wspaniałymi budynke- 
mi, świeżymi zakładami i katedrami, może cał- 
kowicie spełnić swe posłannictwo w służbie 
wiedzy i zadość nozynió największym wymo- 
gom teraźniejszości. 

Nie małej wagi w tej mierze był fakt 
równoczesnego prawie z reformą Uniwersytetu 
założenia również dzięki woli Najjaśniejszego 

ana Akademii Umiejętności i powierzenia jej 
protektoratu ukochanema Bratu a sercu Pola- 
ków drogiemu aroyksięciu Karolowi Ludwiko- 
wi, tak, iż odtąd Wszechnica i Akademia na- 
wzajem się wspierając i nawzajem się posilku- 
jąc, wespół przyczyniają się do szerzenia o- 
światy powszechnej, a szlachetnie współzawo: 
dnicząc, zabezpieczają ozysty rozwój światła i 
życia umysłowego we wszystkich gałęziach 
naukowych. 

Waszą tedy rzeczą i tych, co naukę dają 
i tych, co naukę biorą, w usilnej pracy ku 
chwale Boga i dobru publicznemu, bronić na- 
dal tego, coście szczęśliwia odzyskali, aby ten 
niewyczerpany zdrój mądrości i nadal użyżuiał 
nietylko własne, najbliższe kreńce ojczysta, ala 
w ssorokich strugach nie przestawał spływać 
w naukowy wszechobras ziemski. 

Zanosząęc błagalne modły do Pana Zastę- 
pów, by nastejący nowy wiek kyl nam zwią- 
stunem najpomyślniejszego rozwoju, wołam 
wraz z Wami, wras z owłom zebraniem: Vivat, 
floreat, crescat Alma Mater Jagiellonica l“ 
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Po przemówieniu dra Hartla, składano dary 
dla Wszochnicey ; między innymi od Uniwer- 
sytetu w Dorpacie łańcuch złoty rektorski; od 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Toruniu, re- 
ktorski pierścień brylantowy; od Warszawy 
pewną kwotę pieniężną na stypendya; od 
Litwy berło rektorskie; następnie składano 
adresy : od prezydenta Krakowa i Rady miej- 
skiej, potem poskładały adresy : uniwersytety 
austryaokie i zagranioane, Instytut stauropi- 
giański, Towarzystwo im. Szewczenki, byli 
profesorowie i uczniowie dawnej głównej szko- 
ły warszawskiej, Wydawnictwo materyałów 
dotyszących historyi wyższych zakładów nau- 
kowych w Polsce, byli uczniowie uniwersyte- 
tu w Dorpacie, Towarzystwa lekarskie : wileń- 
skie, warszawskie i lubelskie, Towarzystwo 
techniczne warszawskie, Wydawnictwo prac 
filologicznych, Wydawnictwo pamiętników 
fizyograficznych, Wydawnietwo Przeglądu filo- 
woficenego, Wydawniotwo Wisły, byli ucznio- 
wie politechniki w Rydze, grono pedagogów 
z Królestwa Polskiego, deputacya Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk w Poznaniu, 6raa innych 
Towarzystw poznańskich, Towarzystwo przyja- 
ciół nauk w Toruniu, Zakład narodowy Osso: 
lińskich, Towarzystwo pedagogiczne lwowskie, 
Towarzystwo prawnicze lwowskie, Towarzy- 
stwo lekarskie galicyjskie, Towarzystwo lekar- 
skie lwowskie, Towarzystwo przyrodników im. 
Kopernika, Towarzystwo literackie im. Mio- 
kiewicza, Towarzystwo filologiczne, Tow. ludo- 
znawoze, Akademia Umiejętności w Krakowie, 
Tow. rolnicze krąkowskie, Tow. miłośników 
historyi miasta Krakowa, Tow. techniczne kra- 
kowskie, Tow. prawniczo-ekonomiczne krakow- 
skie, Tow. numizmatyczno-archeologiczne, Wy- 
dawnietwo dzieł lekarskich. 


LJ 


Z kolei zabrał głos hr. Andrzej Potocki i 


jtak w tym kierunku i celu dążyć, dxziełąć, u-|mi urzędem kolegów, ani nawet do samych | powiedział: 


„Imieniem wszystkich tych, którzy na 


doktorski otrzymali, składam hołd naszej dro- 

jej Almae Mairi, Nas z nią łączy węzłem 

zgonnym ślubowanie doktorskie, a w tru- 
dnych nieraz warunkach życia, myśl, szuka- 
jąc wypoczynku, tak często i tak chętnie wra” 
ca do miejse, gdzieśmy czerpiąc wraz Z 
wiedzą zapał i energię do późniejszej pracy, 
spędzili najpiękniejsze lata pierwszej młodości. 
Dla nas, pozbawionych samoistnego bytu po- 
litycznego, uniweraytet jagielloński był i jest 
czemś więcej jak tylko skarbnioą wiedzy. Tu 
te stara mury same gwarzą o przeszłości; tu 
u stóp Wawelu, gdzie spoczywają prochy na- 
szych królów, polskie serce żywiej zabić musi, 
a tradycya przeszłości wzmacnia tek silnie po: 
czucie narodowe, że go jnżź żadne prześladowa- 
nie wykorzsnió nie zdeła, 

Wawrzynies Medyesu:z, gdy odnowił w 
roku 1472 Uniwerzytet w Pizia, która wówczas 
była pod panowaniem Florenoyi, składając ży” 
czenia, wyraził się, ża ów uniwarsytet ma być 
dla Pizańczyków nie tylko przybytkiem nauki, 
ala także et solatium weteris amissae libertatis. 
Nie przypuszczał nasz Jagiello, śe jego dziełu 
i ta rola przypadnie w udziale; przewidzieć 
nie mógł nieszczęść, które na nas spadły i błę- 
dów, któreśmy popałaili. 

Ale po latzch tak wielu dzieło Jadwigi i 
Jigiałły — dzieło Orła i Pogoni jest dla nas 
mis tylko chlubą, która roznosi w inne kraje 
sławę imienia polskiego, ale i najdroższem ser- 
cu, najbliżsyem pocieszeniem. 

Oby ts Wazechnioz, oby naszą «Alma Ma- 
ter nie tylko pocieszeniem została, ala oby rcz- 
szerzając światło wiedzy, podniecając bezu- 
staunie swiętego Znicza narodowego ucznoia, 
wskazywałe uam prawdziwą drogę, na której 
idąc, moglibyśmy zasłużyć na prawo do lepszej 
przyszłości!” 


. Potem nastąpiło ogłoszenie doktorów ho- 
noris causa i wręczanie im dyplamów honoro- 
wych. Dyplomy te złożono w walcowatych 
pochwach tego koloru, jaki jest na wyłogsch 
tóg profesorskich odpowiedniego wydziału; dy- 
plomy opatrzone są oryginalnemi, na czerwo- 
nym wosku odbitemi pieczęciami w drewnia- 
nych puszkach, zwieszającemi się na jedwa- 
bnych biało-niebieskich sznurach. Początek i 
zakończenie każdego dyplomu są równobrzmią: 
ce. Srodek znś, wylinzsjący zasługi nominata 
do każdego z nich zastosowany. Ustęp ton np. 
w dyplomie Sienkiewicza powiada, że doktorat 
nadaje wię: „in viram illustrissimum, ac doctis- 
kimam, Henrioum Sienkiewiozż, sorip- 
toram Polonorum principem, qui temporibus 
iniquissimis sermonis Patrie dignitatem egre- 
gie auxit, integritatem religiose servavit, oi- 
vium animos erexit, operibusque vivandis sum= 
mam apud exteros gloriam, nomen quoque 
Patriae suae nobilitavit,*) 

Po przemówieniu reprezentanta młodzie- 
ży nastąpiło podziękowanie rektora w nastę- 
pujących słowach : 

(Po łacinie): Te słowa, te pisma, te ży- 

I czenia cd najsławniejszych, w dziejach oświaty 
najzasłużeńszych uniwersytetów, od mężów 
w nauce znakomitych, przechowane będą na 
zawsze w naszym Uniwersytecie, jako chlubne 
dla niego świadectwo, na wieczną pamięć te- 
go dnia uroczystego, waszej dla nas laskawo- 
Boi i naszej dla was szczerej wdzięczności, 

(Po polsku): 'Te pisma, te dary, te pa- 
miątki, dowody miłości narodu dla tego Ja- 
giellońskiego Uniwersytetu stają się od dziś 
dnia jego honorowymi znakami, stają się i 
przechowują obok najdroższych z dyplomem 
Kazimierza, z berłem Zbigniewa i królowej 
Anny, jako pomniki innych czasów, ale tych 
samych uozu i dążeń. Dzięki wszystkim i za- 
pewnienie, że nie zerwą się ogniwa tego łań- 
cucha, ten pierścień mie straci swego symbo- 
licznego znaczenia. Po wiekach młodzi nozeni 
będą korzystali z dobrodziejstwa, a błogosła- 
wili wielkie serce i hojną rękę Warszawy. 
Berło spocznie w dobrem sąsiedztwie naszych 
starych bereł. Uniwersytetu lwowskiego wspa- 
niała księga będzie nam drogą pamiątką i 
bodźcem do szlachetnego współzawodnictwa 
w nauce. Księga oechów krakowskich będzie 
świadczyła, żeśmy tuż obok siebie pięć wie- 
ków przeżyli równo ztarzy, równo wierni. 

Wszystko, wszystko będzie przypominać 
ten dzień i waszą w nim obecność, przypomi: 
nać, żeśmy te pięć wieków nuozciwie przeżyli, 
wspominać, że dalej tak samo żyć mamy. Oby 
za drugie pięó wieków te niniejsze pamiątki 
oglądane były z tą czcią, z jaką my patrzymy 
na dawne, a z myślą weselszą. 

= + 


* 

| Śpiewem ohóru akademiekiego zakońosyła 
się uroczystość, która wogóle wypadła impo- 
nująco. Oprócz przytoczonych oficyalnych prze- 
mówień, było ogółem około pięódziesiąt mów, 
wygłoszonych przez delegatów uniwersytetów 
zagranicznych i niektórych z gości. Jeden 
z delegatów węgierskich przemawiał po polsku. 
Uroczystość trwała do godziny wpół do Bciej. 
Aż do chwili rozdzielenia dyplomów panowała 
pogoda, dopiero gdy się juk zaczynano rozcho- 
dzić, zerwała się burza z ulewą, która trwałą 
pół godziny. 


KRONIKA. 


Lwów 7 czerwca, 


Wiadomości urzędowe. Starosta Antoni Rei- 
ner zamianowany został radzcą namiestnictwa i re- 
ferentem dla spraw administracyjnych i ekonomi- 
cznych w krajowej Radzie szkolnej, 

Z Colosseum. Nowy program przyniósł osos 
bom, zwiedzającym Colosseum, osły szerag zaba- 
wnych i zajmujących produkoyi, Z pierwszego od- 
działa wymieniamy nader zręcznych łyżwiarzy, 
a właściwie uprawiających sport, zwany scating, 
t. j. jazdę na kółeczkach, dalej interesującą tresurę 
zwierząt, zwłaszeza tak niepodatnych ku temu, jak 
świnie, oraz zabawną pantominę dyabelską. W od- 
dziale drugim bardzo podobały się żywe obrazy ale- 
goryczne, z których zwłaszcza podnieść wypada 
„Flecistkę*, „Noc“ i „Wiosnę“, Trzeci oddział sta- 
nowi balet napowietrzny, nadzwyczaj gustownie i 
malowniczo wyglądający. Tancerki, biorące w nim 


„ 3) W polskiem tłómaczeniu ustęp ten tak o- 
piewa: „Mężkowi znakomitemu i uczonemu, Henry- 
kowi Sienkiewiczowi, między pisarzami polskimi 
pierwszemu, który w bardzo niekorzystnych czasach 
językowi ojczystemu godności nadzwyczajnie przy- 
Sporzył, jego Czystość z pietyzmem zachował, umy- 
sły ziomków podniósł i nieśmiertelnymi dziełami 
zdobył najwyższą sławę u obcych, a imię ojosymy 
awojej uświetnił". Przyp. Red. Przeglądu. 


—— 


| dych wozorej w naszem piśmie zarzutów, jakie pod- 
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udział, są nadobne i zgrabne, a owelucye ich zte- 


go zwiaszcza względu pięknie sią prezentują, że 
wznoszą się tancerki nie prostopadle w górę, lecz sko- 
Śnie, zakreślając linię falistą Całość zaaranżowana 


Jest ze smakiem i pomysłowością. 


„_ Hołd m. Lwowa. Wiceprezydent miasta p. 
Michalski przesłał na ręce Stanisława hr. Tarnow- 
skiego, rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, na- 


| "tępujące pismo: „Rsprezentacya król. stoł. miasta 


wiąci pospołu s Waszą sławną Wszechnicą pa- 
Mięć wielkiej chwili przywrócenia szkoły Jagiel- 
leńskiej, jako radośne święto całego narodu. Po- 
dobnie jak pokejowy związek z Litwą i Rusią, to 
dzieło Jadwigi i Jagiełły jest chlubą naszych dzie- 
jów, najpiękniejszym wyrazem cywilizacyjnege po- 
Słaanietwa, jakiem naród nasz w one lata innym 
Rarodom Europy przyświecał. I nasz gród, przyger- 
nięty na lono wspólnej cjczyzny, nie mieczem, ale 
ratniem sereom przez ostatniego z Piastów, a oto. 
tony ojcowską opieką przez Jagiellonów, wyrósł 
zięki im na nowy posterunek oświaty na wvacho- 
dnich kresach i czcił w Waszej Alma Mater zew- 
ne ognisko narodowej wiedzy, szkołą nietylko nozo 
nych, ale i obywateli. Oby więc danem było Wa- 
izej szkole wraz = Jej córą, bratnią lwowską 
Wszechnicą, pracować jeszcze przez dłagie wieki 
W dachu narodowym dla wiedzy i postępu i dożyć 
tak wolne, potężnej i szczęśliwej Ojczyzny, jaką 
była za Jagiellonów ! 
Michalski, wiceprezydent missta“, 
interpolaeya. Posel Merunowicz został upro- 
Bzony do wniesienia iaterpelacyi w sprawie opisa- 


Noszą rezerwiści przeciwko podporucznikowi 30-go 
Pp. Hilgcherowi. Posel Merunowieu oświadczył się 


| s całą gotowością do pornszenia tej sprawy w par- 
| lamencie. 


Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Bkałacie na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Toustem; pobory 1600 koron, termin do 6 lipca. 
Sąd wyżezy krajowy w Krakowie na posady ad- 
junktów sądowych w Jordanowie, Muszynie, Roz- 
Wadowie, Raeszowie, Tarnobrzega i Żywcu, oras na 
trzy posady bez oznaczonego miejsca służby, termin 
do 25 bm. 

Pożary. W Uniowie dolnym powiatu doliń- 

iego spaliło się 19 domów, 15 stajen i 20 sto- 
dół, Szkoda, w części ubezpieczona, wynosi 30.750 
koron. — W Zawidowcach pow. grodeckiego spło- 
ülo 17 zagród wartości 38.000 koron, były one u- 
ezpisczone na 18.000 koron. 

Merderstwo. Dnia 30 maja włościanie Semko 
i Mikołaj Kulka napadii w drodze do Mieczyszczo- 
Wwa w pow. brzeżańskim na włościanina Tymka 
Ńrycyszyna i kołem dużym zamordowali go. Za po- 
wód podali przed kandarmami to, iż w Mieczysz- 
zowie u Hrycyszyna w ostatnich kilku latach ja- 
denaście razy wybucha? pożar; sądzili więc, że 

rycyszyn rozmyślnie Sam podpala swą zagredę, 
a bali się, że i ich zagrody, sąsiadujące z hrycy- 
Szynową, padną pastwą płomieni, więc zasadzili się 
Da niego przy drodze za drzewem i zamordowali, 
Orderców odstawiono do aresztn sądowego w 
rzeżanach. 

Zaręczyny, Tymi dniami odbyły się w War- 
zawie zaręczyny między p. hrabianką Zofią Broel- 
laterówną, córką ś. p. Konstantego i Zofii z hr. 
rabowskich, z panem Aleksandrem hr. Wielopol- 
skim, synem Zygmunta i Ś p. Albertyny z hr. 
onte-Nuovo. i x A 

Spadł z ganku trzeciego piętra i zabił się 
Wezoraj po poludniu Gustaw Max, właścicie! domu 
ankowego we Lwowie. Jak utrzymują, na ganku 
trzeciego piętra kamienicy pod l. 22 przy ulicy 
Retmańskiej Max, stojąc na krześle, karmił ptaki, 
których duża klatka stała na ganku; w trakcie 
tego krzesło Bią przechyliło przez poręcz, a Mex 
rung! wraz z klatką na bruk podwórza, Lekarze 
Btwierdsili złamanie kręgosłupa i wstrząśnienie mó- 
tfu. Zmarły uważany był za człowieka dość za- 
Możnego. mimo to jednak istnieje mniemanie, że 

ryzys finansowa, wywołana przez defrandacye 

lwowskie, nadwątliła jego interesa. Utrzymują też, 
de lekarz stwierdził u zmarłego udar sercowy i te- 
Mu przypisują, że Max zachwiał się na krześle i 
Spadł z ganku. Mex, człowiek lat około „pięćdzie. 
Sięciu, był żonatym i ojcem czworga dzieci. Zwłoki 
Pozostawiono w domu, 


Zmiany w zabarwianiu drogich kamieni. 

imo swej twardości i odporności na dzialania 

Chemiczne, ulegają drogie kamienie po pewnym 
Oząsie wpływowi światła. Nietylko szmaragd 1 sza- 
fr, lecz i rubin, najezlachetniejszy przedstawiciel 
amieni barwnych, pod działaniem promieni slo 

ùsoznych wyknzaje zmiany w pierwotnem swem 
zabarwieniu, Oto przykład: Z dwu rubinów, zu: 
pełnie jednakowego koloru, jeden pozostawiono w 
Giemnem zamknięciu, drugi zaś przez ciąg dwu 
at trzymano w jasno oświetlonem oknie. Po 
upływie tego czasu porównywając: oba kamienie, 
Wyrażnie zauważyć było można jakniejsze zabar- 
wienie kamienie, wystawionego na działanie słońca. 
Granat i złoto-żółty topaz, jeszcze prędzej ulegają 
Wpływowi światła, Topaz Btaje się bledszym, gra- 
naż mętnieje i traci połysk, właściwy kamieniom 
szlifowanym. Opal zawdziącze. „mieniące się barwy 
niezliczonej ilości mikroskopijnie małych rys i 
pęknięć, powstałych w jego masie. Ta ostatnia 
składa się z kwasu krzomnego chemicznie połączo” 


Odpowiedź Redakcyi. Wny Pan Wysoczań- 
ski w Drohobyceu. RBezolucya uchwalona przez 
Sejm na wniosek p. Michalskiego wyraża życzenie, 
ażeby Bank krajowy w wydatniejszej mierze niź 
dotąd popierał kredytem wekslowym drobnych prze- 
mysłowców i rzemieślników. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwartek 
ku uczczeniu 500-letniego jubileuszu Wszechniey Ja- 
giellońskiej przedstawienie popularne po cenach zni- 
żonych „Halka“, opera narodowa w 4 aktach St. 
Moniuszki. W piątek po raz pierwszy „Lichwiarskie 
Swaty“, krotochwila w 4 aktach Kazimierza Zalew- 
skiego, W sobotę „Zielona wyspa, czyli sto dzie- 
wie”, opera komiczna w 3 aktach K, Lecoqva. 


Celessemma. Teatr Rozmaitości pod dyrekcyą Er: 
nesta Therna. Od 1 czerwca nowy sensacyjny program. Co- 
dziennie przedstawienie. Go piątku High-Life przedstawienie. 
Amerykański balet nadpowietrzny, najwspanialsze widowisko 
współczesne. Carmencita, najznakomitsza hiszp. tancerka. 
Największy amerykanski Bioskop (epizody z wojny w Trans- 
wasiu). Klown Petroff, komiczna tresura Kotów, osłów i 
świń. Mle. Georgatte, fantastyczne allegorye i wiele innych, 
W niedsiele i święta 3 przedstawienia, Bilety wcześniej 
są do mabycia w biurze dzienników p. Plohna. 


Na każdej wystawie otrzymać słoty medal, 
to ohyba należy do rzadkości. A przecież „Kosmin“, 
znaną wodę do ust, zawsze to spotyka. Głodnem 
wspomnienia jest i to, że w Paryżu i Brukseli przy- 
znano za ten wytwór złoty medal, wyrażając równo= 
cześnie Bzczególne uznanie za postęp, jaki przez wy- 
nalezienie „Kosminn* osiągnięte na pola pielęgno: 
wania ust i zębów. Bo też istotnie nad „Kosmin“ 
nie ma lepszej wody do ust i zębów, nie mówiąc 
jak c tem, że jest i tanim. 


Lateratura i sztuka. 


1% Artur Gruszecki: Dia miliona. Powieść. War- 
szawa, nakład Gebethnera i Wolfa. 

Powieść ta jest charakterystycznym a nie bar- 
dzo dodutnim objawem pewnego obniżenia się po- 
ziomu produkocyi literackiej, która zamiast dążyć de 
osiągnięcia Bzczytnych ideałów artystycznych i este- 
tycznych staje się „wielkim przemysłem literackim“ 
poluje na gensacyę i popyt. I tak zaledwie prze- 
brzmiały echa procesu lwowskiej Kasy Oszezędno- 
ści, a juž ukazały się w handlu księgarskim dwie 
powieści, zrobione jakby na zapotrzebowanie, bo ich 
tematem Hy dzieje przemysłu naftowego w Galicyi, 
opisane bez należytego pogłębienia i w sposób ta- 
ki, że dosć łatwo rozpoznać można żywe modele, 
które służyły autorom. Są to powieści „Ponad siły“ 
Sewera i Głrnazeckiego „Dla miliona“, 

Powieść p. Gruszeckiego dzieli się na dwie 
połowy; w pierwszej jest opisane, jak nienczciwy 
żyd Kransberg zgnębił drobnego konkurenta pana 
Bratkowskiego; w drugiej, jak żywioł żydowski 
przygotowuje się do zgnębienia wielkiego przemy- 
słowca p. Floryańskiego. Pierwsza jest historyą ty- 
siges łajdactw, oszustw, podstępów p. Krausberga, 
przemysłowca w terenie woskowym w Borysławiu. 
Około tego przemysłowca kręci się cała chmara 
drugoplanowych wyzyskiwaczy. Wszyscy poświę- 
cają swoją opinię, uezciwość, sumienie i życie in- 
nych ludzi dla miliona, jak z drugiej strony nie- 
odporny, a niepraktyczny, chociaż uezciwy p. Brat- 
kowski poświęca cały majątek żony i własne ły- 
cie. Wizyjny milion gubi i młodego, sympatyczne- 
go Balgijczyka, inżyniera van Haechia, który ginie 
w kotle roztopionego wcskn, co mu miał przynieść 
zysiące tysięcy. Dla miliona sierocieja Kasia, przed- 
miot zawiści dwóch robotników góraiczych, jak po- 
dwójnie, dla błyszczącego mirażu sierocieje panna 
Zofia Bratkowska: po ojcu i po narzeczonym van 
Haecheie. 

Bohaterem dragiej części powieści jest oprócz 
Krausberga także pan Floryański, szlachcie, pełen 
wielkich projektów i wielki przemysłowiec w Schod- 
niekich kopalniach nafty. Ow pan Floryański, roz- 
porządzając dużymi kapitałami postawił na grun- 
tach achodnickich machinę wielkiego przemysłu na- 
ftowego. Drobne stosunkowo ryby konkurencyjne, 
żydzi z Drohobycza i Borysławia, nie mogą znisz- 
czyć go w otwartej walce, więc następuje cały sy- 
stem walki podjazdowej: podjudzanie robotników, 


tyzantku jest treścią całej drugiej części. 


PRZEGLĄD s dnia 8 Czerwca” 1900. 


ręce i podszedłszy ku kasie. włożył do niej 


owe listy. Owóż w tej chwili mógł Steóków 
niepostrzeżenie z pozostałej na biurku partyi 
listów, jeden list pieniężny wyciągnąć i gdzieś 


go na swojem biurku ukryś, Potem p. Anto- 
niewicz znowu odwrówił się, resztę listów za- 
bral, wrzucił do kasy i zamknął ją. Wkrótce 
potem p. Antoniewicz wyszedł ze Steókowem 
z biura, a Steóków odprowadził go w kierun- 
ku jego domu aż do ogrodu jeznickiego, z oze- 
go wnioskuje akt oskarżenia, że Steóków, ma- 
jąc zamiar powrówió na pocztę po skradziony 
list, chcial się upewnić, 
nie wróci. p 
Następnie powrócił Steóków na pocztę, 
mówiąc po drodze wożnemu Kondalowi, że za- 
pomniał u siebie na binrku pewną książką 
prawniczą, x której się uczył do egzaminu. 
Owók akt oskarżenia twierdzi, že Steóków 
książkę tę umyślnie zostawił na swojem biur- 
ku, aby mieć pretekst do powrotu na pocztę, i 
przy tej sposobności wziąć schowany list pie- 
niężny, którego nie mógł tak latwa przedtem 
ukryć przy sobie w obscności Antoniawioza. 
Kiedy nazajutrz p. Antoniewicz xzauwa- 
żył brak listu, Steóków był wesoły i śmiał się 
z zakłopotanis obecnego przy tem oficyała Ba- 
rone. Przedsięwzięto bezskuteszną rewizyę, po 
której Stsóków przed kontrolorem  Wieserem 
opowiedział, że poprzedniego dnia wracał do 
biura po procedurę cywilną, i że dlatego o tem 
wspomina, aby go nie podejrzywano, że on wra- 
oal po list, gdyby ten fakt zataił. Na zapyta- 
nie Wiesara, jak mógł wracać po list i oba- 
wiać się podejrzenia o to, jeżeli list był sam- 
a> 


czy Antoniewion się 


w kasie, Steóków nic nie odpowiedział. 
, Z tego wszystkiego wnioskuje akt oskar- 
żenia, że mejbardziej podejrzanym może być 
tylko Steóków, poniewaś p. Antoniewicz i wo- 
żny Kondal, służą juź przeszło 20 lat na pocz- 
cie i znani gą ze swej uczciwości. 

Rosprawę prowadzi p. radzoa Głołkowski, 
oskarża prokurator p. Niewiadomski, broni dr. 
Soleński. 

Oskarżony, znany w kołach akademickich 
jako chłopak wesoły i sympatyczny, do żadnej 
winy się nie poczuwa i z całą swobodą i spo- 
kojem opisuje najprzód manipulscyę pocztową 
z listami pieniężnymi. Podnosi. że w śledztwie 
wyrażał się dziecinnie i nieoględnie i przez to 
naraził się na podejrzenia, wykombinowane 
przez akt oskarżenie, ale bo też ani mu przez 
myśl nie przyszło, żeby można było jego pozą- 
dmó o kradzież, zwłaszoza, źe jako młody prak- 
tykant nie miał żadnej urzędowej odpowie- 
dzialności. Odradzał oficyałowi Antoniewiczowi 
posortowania rozsypanych listów według tzw. 
„Bestellkarte*, a to dlatego, bo było juk wpół 
do dwunastej, a on tj. oskarżony, spieszył się 
na dwunastówkę. Nie mówił potem woale: „Nie 
bierg pan wszystkich listów odrazu, bo się pa- 
nu drugi raz porozsypują”, lecz: „uważaj pan, 
żeby się panu drugi rax to nie stało”, bo wi- 


oskarżony, że p. Antoniewicz prawdopodobnie 
tylko jedem raz kładł listy do kasy, a nie roz- 
dzielał ich na dwie partye. 


Rozprawa trwa dalej. 


s p 
Sport. 
Wyścigi konne w Budapesscie. 

Zjazd wiosenny. Dzień srézty 16 meja. „Dwnu- 
letni*) bieg przychowku*, nagroda 20.000 K. zwy- 
sięzey, 2000 K. drugiemu koniowi; dla koni trzy- 
letnich, meta 2000 mtr. Zapisano koni 173, bie- 
galo 6. P. Dorryt'a „Clairette* po Triumph od Cas 


także zwyżka akcyi fabryki broni w Steyr o 
5 koron, wywołana odgrzewaną co pewien czas 
pogłoską o jakichś nowych obstalunkach, ja- 
kie ta fabryka otrzymać mą z zagranicy. — 
W akcyach bankowych przeważała zniżka, 
natomiast kolejowe trzymały się dosyć silnie. 
Kurs rent poprawił się i dzisiaj, a zwyżka ich 
wynosi mniej więcej *4/. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 717:00, węgierskie 71700, 
Anglobenki 28200, Unieny 587'CO, Bankve- 
reiny 516500, J.knderbanki 44000, Ludwiki 
432:00, Czerniowieckie 54000, Eltsathale 480 00, 
Renta papierowa 9825, srebrna 98'05. au- 
atrynoke zista 116'10, austr, renta wal. kor. 
97:40, węgierska złota 116'25, węgierska renia 
wal. kor. 91-55, dukat 11:38, frankówka 1927, 
roarki 23:67, rubie 2567,. 


$ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 


hodowców i handlarzy bydła wa Lwowie. 

Targ 
małego spędn ceny się podniosły, Płacono za ży- 
wy towar po 56—68 k, za 100 kg. Cena mięsa w 
rzeźni, przednie od 1.00 do 1.08 kor., tylne od 
1.00 do 1.10. Targ ożywiony. 

[arg praski 5 ozerwca. Spęd 770 sztuk, 
między temi galicyjskich 517. Płacono za galicyjskie 
woły Brednie 60—68 kor, za krowy 54—58, bu- 
haje 60—64 kor. za 100 kl. żywej wagi. Targ 
średni, 


= arv rreran mata 
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Kraków 7 ozerwoa. Wozoraj wieczorem 


odbyło się w krakowskiem Towarzystwie le- i 


karukiema uroczyste posiedzenie dla nuozczenia 
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej. Zagaił je 
prof, Jordan, wskazując, że uniwersytet krakow- 


wski jeden jedyny z dawnych instytncyj pol-. 


skich ostał się po rozbiorach Polski. Następnie 
bardzo piękny odczyt wygłosił dr. Kwaśnioki. 

Wiedeń 7 ozerwca. Politische Correspon- 
dens donoszą x kół watykańskich, że rokowa- 
nia między rządem rosyjskim a Watykanem 
w sprawie zamianowania biskupa płockiego i 
metropolity mohylewskiego postępują rażnie. 
Jak słychać, zgodnie s życzeniem rządu rosyj- 


skiego, metropolitą mchylewskia ma byó za-. 


mianowany biskup żytomierski, ks. Kłopo- 
towski. 

Wiadomość, że wielką, z 2000 osób zło- 
żoną pielgrzymkę katolicką z Rosyi prowadzi: 
biskup kowieński, jest mylna. Biskup kowień- 
ski Pallulon sam w Polit. Oorrespondens wiw- 
domość tę prostuje, oświadczając, że tylko 
przypadkowo bawił równocześnie w Rzymie. 

Waszyngton 7 czerwca. Pozeł amerykański 
w Pekinie telegrafuje, że położenie się pogor- 
szyło. Rząd Ntanów Zjednoczonych wysłał ka- 
nonierkę z Manilli do Taku. 

Berlin 7 czerwca. Parlament niemiecki w 
drugiem czytaniu przedłożenia o powiększeniu 


floty przyjął l-y paragraf, dotyczący liczby o- | 


krętów, w imiennem głosowaniu 153 głosami 
przeciwko 79. Przeciwko przedłożeniu głoso- 
wali socyaliści, obydwa stronnictwa ludowe, 
Alzatozycy, Polacy i związek chłopski. 

Gastein 7 czerwca. Król belgijski przybył 
tutaj incognito, a 18 bm. przybędą także hrab- 


Paryż 7 czerwca. Jury malarskie wystawy 
powszechnej przyznało medal honorowy mals- 


jrzowi Klimtowi za obraz pt. „Filozofia* (zma-; 
ny z tego, że profesorowie uniwersytetu wie- , 


deńskiego protestowali przeciw zamierzonemu 


przez austryaokie ministerstwo oświaty zawie-. 


|szeniu go w auli uniwersyteckiej. Przyp. Red.) 


lwowski 6 czerwca, Z powodu | 


stwo Lonyay i samieszkają w apartamencie, 
Bąwiadującym z mieszkaniem króla. ; 


procesy, niszczenie komunikacyi naftowej. Ta par- | 10.000 KE. zwycięzcy, 1000 Koron drugiemu kenio- 


dział, że p. Antoniewicz był zakłopotany i tak- 
że spieszył się do domu. Twierdzi także 


talpa 1. Br. H. Kónigswartera „Antomius” 2. To- | Wiedeń 7 czerwca. Dziś rano odbyło się 
talizator 108:10. „Nagroda rządowa* 4000 koron | posiedzenie komitetu wykonawozego prawicy, 
zwycięzcy, 500 koron drugiemu koniowi; meta 2400 w którem wziął udział także prezydent mini- . 
mtr. Zapisano koni 8, biegały 3. Hr. St. Karo- strów Koerber. Z Ozechów obecny był dr. 
lyiego 4 l. „Andrée“ po Preferment od Incognito 1. Kaizl. Obrady trwały przeszło dwie go:; 
Hr. St. Forgacha 4 |, „Szeszely” 2. Totalizator 27:10. | dziny. 

Drień siódmy 17 maja. „Nagroda rządowa” Wiedeń 7 czerwca. Wszystkie dzienniki . 
w artykułach wstępnych rozpisują się nad 
wi: meta 2.400 mtr. Zapisano koni 12, biegało 5. : wozorajszą mową prezydenta ministrów Koer- ' 


Powieść p. Gruszeckiego nie ma właściwego po; Hr. D. Wenckheim'a 3 |. „Głarabonozias* po Phil bera i zaznaczają, że apel ten był niejako 
wieściowego zakończenia, lecz urywa się w miej. | od Gilda 1. P. E. von Blaskovies'a 3 l. „Neha“ 2. ultimatum dle pariamentu. Fremdenblait pod- 
scu, w którem autorowi zdawało się, że jag dał | Totalizator 56:10. „Nrgroda św. Gellerta" Handi- | nosi chwalebne dążenia gubinetu, wyłuszczo- 
dość jasny obran stosunków naszego przemysłu na- | cap, 6000 K, zwycięzcy, 600 K. drugiemn; meta |ne w wozorajszej mowie Koerbera, i dowodzi, , 
frowego. Byż może także, że poprzestawszy na | 1400 m, Zapisano koni 40, biegało 15. Hr. E. De: | że rząd s pewnością uczyni wszystko, aby nie ; 
stronie bardziej opisowej, cofnął się przed wyraste-| gonfelda 3 l „Testór* po Duman od Trudond zejść z drogi parlamentarnej. 


adzieja jeszcze 


jącym teraz przed nim trndnem zadaniem skreśle- | (48, k.) 1. Hr. E, Hnnyady'ego 4 1. „Filler” | w ostatniej chwili nie jest stracona. N. F. 


nia katastrofy finansowej owego Florysńskiego, | (59%, k.) 2. Totalizator 56:10. „Bieg sprzedaży , Presse nazywa tę mowę obwieszczeniem ban- : 


+ wi 


w którym łatwo bardzo rozpoznać bohatera procesu | pierwszej klasy“ 4700 K, dla koni dwuletnich, me- ; kractwa parlamentarnego. N. W. Tagblatt ubo- | 


3 


8 
Londyn 7 czerwca. Lord Roberts telegra- 
fuje z Pretoryi, że na gmachu rządowym wy- 
wieszono flagę angielską. Zajęcie miasta nastą- 
piło w sposób zadowalający. Wojska doznały 
entuzyastycznego przyjęcia. 
© Szin E „OTTO E ZEE 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawacya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maję. 

Przyjechali dnis 7 czerwca. Hr. M. Poniński 
z Litwy. S. Borowski «x Laszek. K. Freudiger z 
Budapesztn. L. Itzeles z Pragi B. Lastowiecki z 
Krogulca. K. Olszański i Z. Biloński z Warszawy. 
S. Krotyński z Krzemieńca. F. Roberti z Londynn, 
T. Bartoezycky x Pilzna. Z. Schmidt z Wiednia. 
K. Zawistowsky z Aradu. T. Zawadzki z Aten. W. 
Kotowski z Cieplic. Z. Szumski z Bazylei. F, Dzi- 
kiewicz z Paryża, 


era wrz ia ot r ar 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWEOR 
Lwów — Plas Maryscki. 

Przyjechali dnis 7 czerwca. Hr, J. Jabłonow 
ski z Zagwożdzia, Hr. Komarnicki z Rosyi. Dr. A. 
Bobrownicki z Drohomyśla. Z, Wolfarth z Kurzań. 
8. Gołaszewski z Toustowa. W. Pawliszcze.sa z 
Dubna. H. Macher z Jasła. C. Morpurgo z Wiednia. 
M. Torosiewicz z Kujdaniec. K. Sarnecki z Krako- 
wa, S, Firley z Bojarów. J. Hulimka z Mycowa. 
: J. Winnicki z Podola ros. W. Janicki z Tarnopo" 
la. W. Schubert z Opawy. M. Kolbis z Budapesztu. 
Z. Schwarz z Dąbrowy. Dr. J. Szyszko z Podola 
rosyjskiego. 
1 


HOTEL FRANCUSKI 
Plue Maryncki — Lwów. 
Pierwssorzędny hotel a komfortem urządzony, 
pilaneńska restauracya «s pokojem do śniadań, 
jermia i frysyer w miejscu. 

Przyjechali dnia 7 czerwca. R., Wybranow- 
ski z Uszkowiec. J. Teltsch z Stanisławowa. K. 
Faohs z Berlina, N. Barber z Suczawy. T. Maleski 
s Koszląaków. T. Torska z Ponajowa. H. Stagórski 
z Kamionki Stram, W. Sieklneki z Wilna. Dr. B. 
Ambrosiewicz z Tarnopola. E. Mayer z Gracu. K, 
Majewski z Rosyi. W. Bączkowski z Dobrowód, S. 
Löwy z Budapesztu. F. Bchindela z Wiednia, 


HOTEL „VICTORIA“ 
|< Lwów — ul. Hotmańska 8. 

, Prerwszorzędny hotel, supełnie odnowiony, a kom- 
i fortem wreqdsony. 

i Przyjechali dniu 7 czerwca. M. Szankowski 
z Tłumacza. O. Płuwicka ze Lwowa, St. Dąbrow= 
ski z Niebywałowa. St. Pacześniowski z Schodniey. 
Ks, F. Arst z Pomorzan. L. Brüll z Budapesztu. 

| W. Strzyżewski z Stanisławowa. W. Keller z Ber- 

'lina. A. Popper i M, Vukovics z Wiednia. O. Bóh- 
ringer z Budapeszin. K. Marecki z Wołynia, Z. 

„Smagowicz z Poznania, O. Rutter z Londynu. K, 
Merczewski z Podolu ros. Ks. J. Kozak z Pod- 

_ horzec. 

BEEOZYZN EK LU ģġ a OE 
; NADESŁANE. 

' Rubryka ta nie pochodzi od Redskoyi, nie bierze też 

| ona na Siebie są nią Żadnej odpowiedzialności. 


M 
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í Dr. St. Fuchs, dentysta 


przy placu Maryaćkim Il. 9, wjkonuje próez wszel 
kich robót w zakresie postepowej dentystyki plomby 
porcelanowe metodą Dra Jenkinsa. 


e Eg 


Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOB WYMIANY 
pod firmą : > 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe, monety itd. 
oraz losy na spłaty miesięczne. 


Zastawione losy wykupuje i edsprzedaje 
w dogodnych spłatach miesięcznych. 


Wydawnictwo gazety losowan „Nadzieja. Pre- 
EK. 3'40 we Lwowia, K. 380 na 


Lwów 7 czerwca. (Z Izby handlowej). 
Pen " w boroni mij. 

oyo m sztukę: Kolej gal. Karcla Ludwika 426 
korom 428:00 do 422600 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
400 kor. 588.00 do 54800.: Banim hipotecznego po 
676,00 do 684—. akcye garbarni w Riesgo 
a po 400 kor. do 150—, Tor. budowy wa 
gosów w Oamoku po BUU korona 475*— do 49000. Bremke 


lwowskiej Kasy Oszezędności—-p. Stanisława Szcze- | ta 1000 mtr. Zapisano koni 15, biegało 5, Rotmi- | lewa, że szczere słowa prezydenta ministrów | dla baadiu i przemysia po 400 k, 352— do 860, — 


panowakiego. 


Jest to więo sfruktyfikowanie wspomnianej |od Taleny II. P. B. von Ferdinandy „Biryć 2. To- stwierdza, że bardzo wielu parlamentarzystów a 
dla celów anti- | talizator 17:10. 


katastrofy gal. Kasy Oszcządności 
semickich. Autor wyobraził sobie, że owa katastro- 
fa nie byłaby nastąpiła, gdyby w Galicyi nie było 
żydów i do tej tezy przykroił calą powieść osnatą 
na tle znanych wypadków. W sferach finansowych 
lwowskich po katastrofie gal. Kasy Oszczędności 
utrzymywano znowu, że byłaby ona nie nastąpiła, 


gdyby w łonie jej zarządu zasiadali żydzi. Nam Jedna tylko cyfra wystarczy, akeby pojać, ja- ; 
się zdaje, że takie teoretyczne wywody mogą mieć i ki przewrót dokonywa się na targu tych 


strza Sóllingera „Tarantella II“ po Abonnent od nie odniosły pożądanego skutku. Faterland ' 


| składało Keerberowi z powodu jego mowy: 
jez iscza paris Polksblatt płyny Ee | 
1 apel Koerbera spotkał się u poklaskiem u obu | 

Część ekonomiczna. kd Izby. rioter inn profalaje slowom 
Wiedeń 5 czerwca. | prezydenta ministrów zupałlną słuszność, Po- i 

(Z) Nowy spadek na targu walorów że- dobnie, z wvjątkiem Wiener Tagblatiu i Ost- | 
laznych --- oto najświeższa uowina giełdowa. , deutsehe Rundschau, wyrażają się inne dzienniki. i 
Wiedeń 7 czerwca. Jak „słychać, na dzi-| 
siejszem posiedzeniu komitetu wykonawczego ; 


pa"; 


Listy zastawne za sztuke Banka hipot. galic. 
5 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 109'80 de 11006 
i pół proc. log. w 50 lat 98'86 do 99-00, 4 proc. los- 
m 60 lat 92:00 do 52.70. Banku kraj, 4 i pół proc lon w 
bi lat 55.8 do 10000. Banku kraj. 4 pzoc. los w 57 lać 
88-25 do 98:95, — Tow. kred. gal ziumskie 4 proc. (I emi 
sya) 2300 do 98*70, 4 proc. los w 41 i pól latach 93,09 
do old, 4 pop los Ag gowa) 92.40, 

«b. za sztukę, Gal. : propinacyjnege 4 pro. 
95:30 do 95'00. Bukowińskiego fund. Szopki, 5 0. 16 „00 
do —'—. Kom. Banka kraj. 5 proc. di emisyi) 100:60 de 
101-20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 

200 koron 9380 do 94-00. Pożyczki kraj, 6 proc. 102700 
o —'—, 4 prog x 1893 r. 9200 do 9270, Lwowx 


tylko akademicką wartość, jak wogóle wszelkie ro-: pierów. Oto dzisiejszy kurs praskich akoyi że- 


prawicy stwierdzono, że Koło polskie z mały- 


| po 200 koron 8030 do 81-00. 


Noego z wodą, i niewątpliwie wytworzyła się skut- 
kiem powolnego ulatnianiu się wody, tj. wysychania 
owego kwasu, Osoby, nosząse opale, powinny 
RWracać uwagę, aby kamienie te nie były wysta- 
wione na silne dzialanie ciepła. Nie należy up. 
trzymać ręki, ustrojonej w pierścionek x opalem, 
przed palącym się ogniem, bliske rozgrzanego mo- 
one piesa itp., gdyż dalsze wysychanie „kamienia 
Może spowodować zupełną utratę „pięknej „Sry ko- 
lorów. Nadzwyczaj wrażliwemi okazują się perły, 
zawierające jak wiadomo, węglan wapna w połą- 
czeniu z rogową lub kleistą wydzieliną musziij 
Przy znacznej swej kruehości perły psują się przez 
Jamo częste i nieostroźne dotykanie, albowiem 
wasy w pocie ludzkim zawarte rozkładają sole 
Wapienne, a co za tem idzie: niszczą powierzchnię 
i migotliwy połysk perły. , P 
"Zmarli. W Kołomyi Mikołaj Dwernicki, oj- 
ciec twowskiego obrońcy w sprawach karnych dra 
adeusza Dwernickiego, em. dyrektor szkoły lu- 
dowej, ozdobiony złotym krzyżem zasługi, lat 69.— 
W Sokale Stanisław Klimek koncepista skarbu, 
lat 39..— W Hołdowiczch, dekanstu chodorowskie- 
KO ks. Aleksander Łopaciński, kapłan jubilat, gr. 
At. miejscowy proboszez, lat 85 wieku, a 62 ka- 
płaństwa, — W Kosowie starym Sawin Abrysow= 
aki, ukończony stndent Akademii sztuk pięknych 
W Krakowie, lat 26, — W Wiedniu Zygmunt 
zanzer, b. dyrektor filii Banku hipotecznego w 


zumowania oparte na warunkowych formułkach: laznych wynosi 1940 koron Gzyii 970 złr. — . 
„gdyby.. żeby“ itd. | Przejrzyjmy zaś cenniki giełdowe zœ przed roku, 
a zobaczywszy, że kura tego samego papieru 


mi wyjątkami oświadczyło się za znbiegami p. ; hag a) si papiero z Aspi 


Jaworskiego i bierzeczyny udział w akoyi, ma” : 25680, 100 marak niemieckich 11800 do 11860. 
„jąsej połączyć wszystkie stronnictwa antiob- 
wynosił przeszło 1600 złr. -— Ten sam mniej strakcyjne, celem załatwienia ważnych spraw, 
więcej stosunek zachodzi także w innych pa- stojących na porządku dziennym. Ze stronnictw | 
+ Lwów, 7 czerwca. | pierach tej kategoryi, można więc sobie wy- | prawicy wystepują przeciw tej akoyi Czesi i 
(Kradsteń na pocscie). robió jakie takie pojęcie o tem, ile to spu- | wvlachta fandalna, a x klubu kstolicko-ludowe- 

Przed sądem przysięgłych stanął dziś 21: | stoszeń ekonomicznych wyrządziła nieszozęsna go tylko br. Dipanli, podazes gd większość 

letni prawnik Tadeusz Steóków, pod zarzutem | spekulacya w papierach żelawnych. Dzisiejszy | tego klubu z Ebenhcchem i Kathreinem na 
kradzieży, Akt oskarżenia przedstawia sprawętsk: | spadek tych papierów misl swe żródło prze: ozele akoyę p. Jaworskiego usilnie pragnie po- 
Dnia 4 marca b. r w niedzielę zginął; dewszystkiem w fatalnej dyspozycyi targu ber- pieraó. 3 n pae 

na głównej poczcie we Lwowie w biurze dla | lińskiego. Wykonywano tam dziś znaczne (| Posiedzenie Koła polskiego odbędzie się 
odbioru i rozdzielania listów pieniężnych list | sprzedaże egzekucyjne na rachunek hambur- fw sobctę lub w niedzielę. AC: i , 
rieniężny z Tarnopola na kwoię 9.600 koron. | skiego spekulanta Kroeplins, który w ubiegły ' Wiedeń 7 czerwos. Dzisiejsze posiedzenie 
ledztwo przeprowadzone przez komisarza poli- | piątek odebrał sobie życie. Do tego coraz bar- Izby posłów rozpoczęło się dopiero po godzinie 
oyi Łysakowskisgo wykazało, że list ten prze” | dziej pessymistyczny nastrój ogarnia sfery fi- dwunastej. Obstrukcya trwa dalej w formie 
padł przed włożeniem paczki listów do żelaznej | nansowe w Niemczech eo do przyszłości prze- dosłownego odczytywania interpelacyj i wnio- 
kasy, dalej, że oprócz oficyała pocztowego | mysłu żelaznego. Krążą głuche wieśni, ik wszy- sków. e 
Ksrola Antoniewicza, praktykanta Tadeusza į stkis huty i walrownie na Szląska skarzą się, | Wiedeń 7 czerwes. Większa część dzien- 
Steókowa i wożnego Kondala nikt listu tego | że liczba nowych obstalunków zmniejsza się ników tutejszych poświęca osobne artykuły ; a UB 
wziąć nie mógł. Przypuszczano wprawdzie, że | widocznie — zdaje się więc, że pomimo wszel- jnbilenszowi Uniwersytetu Jagiellońskiego. maj-czerwiec 785 - 787. na ieaioń 8/15 —8'16 
Í list ten mógł wypaść i zamięszać się między | kich nspokajań w prasie i na zgromadzeniach / Salzburg 7 czerwca. Podosas wycieczki | żyto na maj-czerwiec 7 28-—7*28, Ga jesiań 735 
workami, bo w istocie przed włożeniam przez | licznych towarzystw akcyjnych przemysł żelazny urządzonej przez ozłonków katolioiich stowa- 7:36 kukuindza na  maj-oxerwioć 65'86 —60'88, 
p. Antoviewicza do kasy psozki lisiów pienię- | w Niemczech zaczyna wstępować w okres rzyszeń studenckich przyszło do bójki między | na ozerwiec-iipIeG 0'00—000, na lipieo-siar- 
inych, część ich rozsypała się, później jednak | dekadencyi. nimi a studentami niemiecko - narodowymi. | pień 594—6'95, na sierpień wrzesień 0:00—000, 
stwierdzon*, że listy te rozsypały sią juź we W parze ze spadkiem kursm walorów że- Wiele osób powróciło do miasta zranionych, | Ba wrzesień-październik 6:05—6'06 ; Wiesz sa 
wnętrzu kasy, tak że żąden z nich poza obręb: laznych rzedł w Berlinie także spadek kursu przeważnie lekko. Z najbliższych koszar wy- | maj-ozar W100 638—5'80, ua jesiań 6':43—5 43, 
kasy wypaść nie mógł. akcyi kopalń węgla, u Das zaś działo się prze- ruszyło wojsko, ale obeszło się bez czynnej |rzepak nę sierpień wrzesień 1820—18-30; olej 
Najsilniejsze podejrzenie zwróciło się ostate- | ciwnie, spadały bowiem tylko walory żelazne, interwenoyi. rzepakowy na wrzesień grudzień 0000—0000. 
owie, radzca cesarski. — W Janowie koło | cznie przeciw Tadeuszowi Nteókowowi, prakty- | wę lowe zaś szły w górę skutkiem obiegają- | Usposobienie słabe, Pogoda : pochmurno. 

ambowli Konstanty Rybaczewski, kierownik szko- | kantowi pocztowemu, a to z powodu następu- | cych, a niewiadomo m jakiego żródła zaczer- ; Budapeszt 7 czerwca. (Głieldz zbośwy) 

ı lat 87. jących poszlak: Kiedy listy się rozsypały, pan | pniętych pogłosek, iż ceny węgla zostaną nie- i (Kurs w koronach i po 50 klg.). Pazeniox we 
Stan powietrza. T. o g: 7 rano 4-18, w poł. | Antoniewicz wyjął je a kasy napowrót na biórko, | bawem podwyższone. Na wzmiankę zasługuje , / oze na czerwiec 7:40—7'45, na październik 791-— 
+22 R. Bar, 758. Spada. Pogoda. | przeliczył, potem choisi je znowu wszystkie | ——— wojny aż do końca kwietnia wyprodukowano 7'92 żyto na październik 702—7'03; owiss na 
Zajmująca książka. |razem wrzucić do kasy, lecz Steóków odradził | *) „Rienial“ nie znaczy, że to bieg dwule- . w dziesięcin minach sa 1.700.000 funtów azter- | październik 5'09—5'10; knkurudza ma lipiec 
Żona do męża. Jak spałeś tej nocy mężusiu?; mu to słowy: „Panie oficyale! nie licz pan tnich koni, ale, że konie, do tego biegu zapieane, lisgów złota. Koszta produkcyi, wliczając w to 573 —D'74, na maj 1901 r. 493—494. Rzepak 
Mąż. Otóż to właśnie! — Czytałem nowy wszystkich odrazu, bo się panu znowu poroz- , mają prawo brać w nim udział przes dwa lata po wkłady firm angielskich na cele min, stanowią | na wierpień 18'10—18'20. Oferty na pszenicę : 
| łomans i tak się w nim zagłębiłem, że nie pamię- i sypują“. P. Antoniewicz, zbierając tedy listy x, sobie następujące, więc n. p. w jednym roku jako dług „rządowy W wysokości 260.000 funtów 


: i dostateczne. Ohęć kupna ograniczona. Uspo- 
zgoła, czym spał, Czy nie. "półki biurkowaj, objął tylko ieh ozęść w obie trzyletnie, a w następnym, jako czteroletnie. szterlingów. sobienie spokojne. Pogoda: ładna, ciepło, 


sara 


VA izby sądowej. 


Wiedeń 7 ozerwoa. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 28'40. Tendencya silna, Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus 43—43'40. Tendenoya 
zwyżkowa. 

Beriin 7 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
wtrygckie 8455. Spirytus 4980. 

Paryż 7 ozerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Tzrzyproosntowe renta 101/22. Męke („Fleur 
de Perie“) 27:45, 

Fraskiurt 7 ezorwca. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 222'60 ; ko- 
lej państwowa 14090; alpiny 000/00; discon- 
to 13430; laura 249 60. 

Wiedeń 7 czerwca. (Giełda zbożowa). (Eur- 
sa w koronach i po 50 ). Peąaenica na 


Wojna w Afryce. 


Laurenzo Marquez 7 czerwoa. Od początku 
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GOBLEGCNE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

Wpływ, ‘aki widocznie posiadali u władz 
r w które im spieszyły z pomocą, czy- 
nil ich jeszcze wstrętniejszymi dla wszystkich. 
ałowano, że Hipolit nie zranil zlskka Fran- 
ceski] jaką nieszkcdliwą bronią, boby go mo- 
Że aresztowano, a nikt z pewnością nie ująłby 
się za nim. Wielu poyelniłoby z ochotą krzy- 
woprzysięstwo, świadoząc przeciw niema, by- 
leby go tylko wsadzono do więzienia. Nie to 
nie znaczyło, że był on księdzem, Gzłowie- 
kiem poświęcorym Bogu. Nie by? ich księ- 
dzem i nie poczuwali się do żadnej wspólności 
z tym obcokrajiwcem — choć służył on je- 

dn*mu Bogu. 


ROZDZIAŁ XXVIII. 


Frarcesco tak samo nie vmisł sobie wy- 
tłómaczyć zechowanis się Concetty, j*k i sam 
Hipolit. Spodzieweł się zupełnie innego za- 
kończenia sprawy, bo wiedział, że gdyby go 
owi czterej chłopi byli schwycili na gorącym 
uczynku, tek jak Hipolit, toby go byli okru- 
tnie i bez ładnej litości rozszarpali na sztu- 
ki. bez względu na życzliwość dla jego redzi- 
ny. Mniej więcej zdawał on sobie sprawę z 
tego, ża Ooncette uratowała go przez miłość 
dla zmarłego brate, a nienawiś' dla Sararci- 
nesców ; ale w iem jej znehwałem zaparciu 
się siebie tkwiło jakieś bohaterstwo, którego 
om, tol órz i samolub, zgoła zrozumieć nie 
mógi. Francesco rzadko kiedy wzywał Świę- 
tych Psńskicb, ale jadąc konno w stronę 
domu Don Taddea, dziękował im w duszy za 


riespodziewaną obronę. Drżąc ze strachu i fi- 
zyeznego bólu, obiecywał sobie opowiedzieć 
swoją przygodę w ten sposób, aby całą niechęć 
i oburzenia publiezne zwrócić przeciw swoim 
nap o glkpie lata. > 

brał on na miejsce chwilowego zamie- 
szkania Santa Vittoria, bo wiedział, że ma tam 
przyjaciół, wśród których czułsię bezpieczniej - 
szym, niż w Randozzo, gdzie nie mógł w 
danym razie na nikogo liczyć. Powiedzieli 
staremu notaryuszowi, dla uśpienia jego po- 
dejrzeń, ża ma interesa w Santa Vittoria, 
obawiał się też, że Teobald gotów puścić się 
w jego ślady i wytropić go na miejscu. Nie 
miał jednak żadnego zamiaru szkodzić otwar- 
vie Sarascinescom, których się zawsze skrycie 
obawiał. | 
Odezwanie się Oorncetty utwierdziło go 
w pewności, że będzie nadal bezpieoynym od 
wszelkiej napaści. Był om mocno potłuczony 
i ekryty sińcami, ale nie pokaleczony, ani 
zeszpecony na twarzy, a wyjątkiem prze- 
gryzionej wargi, którą jak dowodził, Hipo- 
lt przeciął mu ostrym kamieniem. Gospo- 
darz zawierzył mu na słowo, zarówno jak i 
jego brat, tłusty zakrystyan, który nie 
mógł odżałować, że daremnie wyczekał się 
na drcdze i nie był świudkiem tak interesują- 
cej bójki. 

Spożywszy wieczerzę i pokizepiwszy się 
ramjlepszem winem, Francesco poszedł spać 
do dużego, staroświeckiego łoża, zasł nego 
grubemi, domowemi prześcieradłasei, pachną- 
comi lewandą. Nazajutrz, wypoczęty, woze- 
snym rankiem, pojechał de Randozzo, układa- 
jąc sobie w myśli, jak, w najkoraystniejszy 
dla siebie sposób, wytłómaczy się przed nota- 
ryuszem i jego córką z rozolętej swojej wargi. 
Zależało mu bowicm na tem, aby wywrzeć na 
nich obojgu jak najlepsze wrażeni», gdyż przy- 
jechał z Rzymu z zamiarem proszenia o rękę 
Aliandry. 


PRZEGLĄD z dnia 8. czerwca 1900 


Nie spodziewał się napotkać na zbyt 
wielkie przeszkody, teraz, kiedy Teobald był 
daleko. Śpiewaczka lubiła go, a stary Basili 
nie mógł uważać Pagliuki za złą partyę dla 
swojej córki. Wrodzona tchórzliwość France- 
ski trzymała go dotąd zdala od wszelkich zbyt 
głośnych aw»ntur, psujących opinię młodemu 
człowiekowi. Nie był on szulerem, sni pija- 
kiera i mógł, kiedy chciał, przybrać tytuł ksią- 
żęcy, który, włoskim obyczajem, przysługiwał 
wszystkim członkom rodziny. Zdaniem Basi- 
liogo, Aliandra mogła gorzej trafó. Chcó wie- 
dział, że zagięła parol na Teobalda, ale znał 
go na tyle, że był pewny, iż jako głowa ro- 
dziny, zechce ożenić się świetnie i bogato, 
poświęcając wszystko swej wygórowanej am- 
bicyi. Powiedział też Francesce, ża choć 
mało me wpływu na córką, ale ze swej stro- 
ny szczerze Sprzyja jego zamiarom. Bracia 
równo podzielili się fortuną stryja, a teraz 
jeszcze objęli mały spadek po bracie. Mieli 
już pewne stanowisko i przyjaciół w Rzymie, 
fak, że podnieśli się oni znacznie w skali spo- 
łecznej. 

Złamana noga Basiliego dopomegsla bar- 
dzo Francssce w jego planach, bo stary nie 
mógł się ruszyć ze swego pokoju na górze, 
a Francesco i Aliandra swobodni byli w oa- 
łym pustym demn. Mogli też, ile chcieli, prze- 
siadywać w chłodnej bawislni na dole, przy 
spuszczonych roletach u okien, umieszczonych 
tak wysoko, że nikt z ulicy nie mógł niedy- 
skretnie zajrzeć do wnętrza. 

Aliandrze pochlebiała pochopucść mło- 
dzieńca do puszczenia się w pogoń za nią, ale 
nie dała ona jeszcze za wygranę nadziei wy- 
dania się za Teobaldz. Wolałaby, żeby Fran- 
cesco nie przyjeżdżał codziennie z Santa Vit- 
toria, ale nie mogła mu przecież odmówić wi- 

i dzenia się z nią. Wróciła z przyjemnością te- 
jraz do dawnych prowinoyonalnych obyczajów, 
'w których była wychowaną i nie umiała roz- 


MW Eoleoca się FO LT ET L ER ADS U S a WL 


kazać słudze, aby powiedziała gościom, że pa- 
ni niema w domu. Pobożna Głeanalda nigdyby 
w życiu nie dopuściła się takiego grzesznego 
klamstwa. 

Zresztą Francesco tłómaczył zawsze swo- 
je odwiedziny tem, że przyjeżdża dowiedzieć 
się o zdrowie chorego i zachodził prosto do 
jego pokoju. W południe szedł na obiad do 
zajazdu, a w godzinę potem powracał i pozo- 
a już aż do zmierzchu. Droga była dalo. 

a; 
wolno. 

Tego dnia wszystko poszło, jak zwykle. 
Postawiwszy konia swego w stajence, obok: si- 


wej klaczy notaryusza, i strzepnąwszy pył ze; wierzała mu jednakże nigdy w zupe 


swego odzienia i wysokich palonych butów, 
Francesco poszedł na górę do Basiliegoi Alian- 
dry. Starego zastał w dobrym humorze, bo 
SB tylko co mu był powiedział, że już nie- | 
długo pozwoli mu wstró6. Zaczynał on lubió 
Franceskę , który go traktował z wielkim sza- 
cunkiem i uznaniem, jakby notaryusza z raj-| 
większego miasta, i zadawał sobie trud zaba- 
wiania go opowiadaniem tylu ciekawych rze: 


czy z Rzymu. Miło mu też było słuchać cd | go lubi 


naocznego świadka o tryumfach córki, poświad- 
czonych autorytetem człowieka światowego, 
który się mienił przedstawicielem opinii całej 
arystokracyi rzymskiej. 

Czasami, kiedy byłe mowa o jakim ustę- 
pie opery, który wywołał burzę oklasków, Ba- 
sili prosił córkę, nby mu zaśpiewała, a wtedy 
potężny i czysty głos jej wybuchał z ix łudej pier- 
si, swobodnie, radośnie, baz żadnego przymu 
su, & przechodnie zatrzymywali się zdumieni 

od oknem, i nawet stara Głesualda skrobiąca 

artofla w kuchni, przerywała sobie rcb tę, bo 
jej się zdawało, że słyszy ohóry anielskia, śpie- 
wające Begu na chwałę. 

Tego dnia Francesco wysilał sią, aby być 

|uprzejmym, choć go głowa bolała, a cbrzękła 
| warga dokuczała mu srodze. O tej ostatniej 


oszczędzał też konia i zwykle jechał, 


| 
starał się mówić jak najmniej, ale Alandia 
była pewną, że i tak dowie się o wszystkie 
od ludzi wiejskich, którzy nie omieszkają o 
wiedzieć jej, co się stalo. Powiedział ty. r k 
spotkał go wczoraj nio nie znaczący WYPA ee | 
na drodze i odwróc'ł rozmową. bo nie chang 
(się przyznać, że dał się pokonać Sarascinest® | 
|ATandra nie pytała o szczegóły i siedzial 
rozmawiając z nim o tem i owem, jak zwy 
kle. Uczucia jej względem niego w niczem 8% 
nie zmieniły. „A 
Nie kochała się w nim ani trochę wA 
cej, niż w Rzymie, ale pociągał on ją z4we 
do siebie w niewytłómaczony sposób. Nie do: | 
ność! 
choć tu, w domu ojoa, czuła się bezpiecznie): | 
szą niź w mieście, pod czujnem okiem ciotk!: 
Za każdem w dzeniem, Francesco nalegał, 87) 
oddała mu swoją rękę. Czasem zbywała 8, 
śmiechem i żartami, czasem dawała mu ja! p 
wymijającą odpowiedź, a czasem nie chciać* 
go woale słuchać. Ale on nie dawał się PH 
czem zraziń. Umiał się on lepiej przypodob 
kobietom od Teobalda, i wiedział, ża Aliavdr* 
Teobald w jej obecności bywał a 
wiza albo zły, albo podniecony. albo nadto 
swcbodny, bo widok jej tak oddziaływał 2% 
niego, że tracił panowswia nsd sobą. Ogasom 
bywał szorstkim w obejściu z nią , co ją zr% 
|buło, bo starała się zawsze mu przypodobać 
(Francesco przeciwnie usilnie starał się o 1? 
zyvtkanie jej łaski. Nie dziw też, że wolała 80 
od brata. Był on delikatny w obejściu z k0 
bietami i umiał zięczrie ukrywaó ujems? 
strony swego charakteru i brak cywilnej 
„odwagi, któryby mu bardzo zaszkodził w je 


| oczach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


EAZA "||| 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct. =" 


sprzedaja wino szampańskie Jozeta Torley © | 


Księgarnia katolicka 


60: 666856080) 


Od 1 czsrwca jest do wynaę ia 
pokćj z pize'pokoj+m, rrzydatny 
na kancełarzę lub biur». 


w Krakowie. Rynek 30. 


otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydate p. t. 


Wystawa paryska 
w 1900 roku 
przez 

Dra Adama Langiego. 

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę szpitala Bonifratów w 

Krakowie. 

Książka ta to wybcrny a tre- 
ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiera tyle zajmują- 
cyeh szczegółów o stolicy świata, 
Łe sainteresuje każdego człowieka 
inteligentnego, choćby ine wysta 
wą nie jechał. 

Cena egz. 2 korony a z przesył- 
ką o 40 gr. więcej. a 


pe Pp. rezerwistów 
i jedner. ochota. 
wszelkie 


NN do ćwjc 
TO 
T E TEE NOE a C E 


jecia. Dominikańska b. 8. — 
Gwiazdko! lIpformacya zbyteczna, 

mój adres niezmieniony, oczekuję listu 

Twego. Dziaducio. 


Biuro rauczycielskie Merawskiej, ul. 


D NN O | 
1; Halicka 10 poleca Francu:ki na wakacyje, P . e a A E E a A O e 
szkoła konnej jazdy | = 3. OE przy ulicy Akademickiej 10. 8 r Pp i d ja 
owożenia arowe garnitury do młóceria, ole | $ ; owy > ; T W 
reko a TA j jarnia kompletna, ogniowe , ikawki "tanio | gł pIu panow basen otwarty codziennie ol godz, 6 do 9 rano i od godz. 12 ? U. T, W incklera Syn rzepro Wa Zen 
d Gej ai do nabycia, Stupnicki, Żółkiewska 79 . W południe od godz. 9 wie: zorem. W BAlEROWKAYCH, uchglających potrsob? 
od óej z rana de iCej wieczór, ; i a W niedziele i świeta od godziny 6 rano do 8 łudni A f p h Rc 
ż Właściciel Charles Loisset|| t —— ——— JM p OJEW E e E EE a I Rack ' we Lwowie, Rynek. 1L 28 opakowania, wo dam i morsom: 
NuNiazdy dla pań i panów. Bony Niemki, nauczycielki, oficya. | ii m pan tylko w dnie u maa Anr 9 rano du godziny pół do poleca najtaniej koleją, drogą kolowg | w naśajkode 
ko „ayrożyczalia R sb p ania OSA A AE Kąpieli w bastnie wraz z Tie i 25 ct, abonament na 10 kapieli Kartorę Proszek perski 
a k , ć Ł z kielizńą © z : A : a mc 
j dla Kurs przygotowawczy jazdy konnej j|Jkarbkowska 8. onn Nauki pływaniu udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcya pływania $ | paeng 2 RY: ARTUR KOŚCICKI 
i pp. r no ngezny ch Johonkin wstę- Do spraedania willa z ogrodem | f] kosziu,e bu ct. (oprócz biletu do basena), zaś 10 lekcyi w abonaniencie | p 4% 28 y 
pojących w jesieni pa die j przy nl. Mochnackiego 27, 5 pokoi, kuch- | [4 r z wolnym wstępem do basenu 6 zi. x j Papier naftalinowy Liście paczalowe (SYRIUSZ) 
T we toż Ne oni pO"; join, pokój dla słag, spiżarnia, weranda. | $ Nauka pływania dla panów odbywa sie codziennie od godz 6 do 9 rano, dla T'erpentynę Tynkturę kajaput Lwów, ulica Zamarstynowską l, 11 (dos 
tych kai tey” ektura zepsa” | |Wiądomość tamże lub w miejskim urzędzie yah od gódzeud dopol GOBI Śryspoługnie, Bibułę | Antimolinę, własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2; 
Zawsze znakomicie budowniczym u właściciela, SIE" W niedziele i święta bassn otwarty od godziny 6 rano do ZE EE R Z poleca wyborne kawy wprost z Amery 
8 wieczorem. "TQ ; sty |oól kilo od 75 ct. Najlepsze herbsti 


objeżdżone | -- E 
ierzch. d , Framąqaise cherche engagement de 
am iowcć dbwipniedaży ! deux mo's å la cawpagoe. M. N. 4 piste 
Administrator bedacy w skarbie |cest« Główna poczta. 
JEgr, Exeellencyi hrabiego Romana Po| Skład Płócien k>rcryńskich 
tockiego lat 25, dospodarz i cho dowcs we Lwowie Halicka 16. 
dobry po: zukoje posady samoistnej za|pojeca własny wyrób kołder i ma- 
kancyą. Stan. Sawicki, Głuchów poczta teracy. 
Łańeut. =— == T EJ 
Miłody, energiczny, samodzielny eko 
nom ze szkołą rotnicza, dłuższą aa 


obecnie na posadzie ktćrą chce zmienić. 
poszukuje posady ekonoma, kontrolora lut 
przełożonego obszarów daxorskich. Chlut- 
ne rekomendzcye posiada. Łaskawe rgło- 
szenja: „Praca .6% Wybranó wka, 

6 eometryę wykreślna (wyczerpar a) 
najlepszą „połsgą  perspektywe,  ztla-) 
Masszkowskiego sprzedaje kompłet | ztr. 
40 ct. Vecek, technik, Lwów, polite hnika 
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PŁOGIEŃ I BIELIZNY 


| en nA 


JANA RIEDLA 


Bardzo dobre skrzypce tanio do sprze- | 


WE LWOWIE 


danis. Ajercya, Mickiewicza 22. A 


Nasz 


KLOCEK sukienny || 


czyści każdą płamg w przeciągu pięciu 
minut, sztuka 20 ct. 
Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Maryacki 8, 


STU 


bardzo trwałe (ść, 
piękme w tenie | DE | 


4M 


T. SITIS [polca najtaniej ułunago wyrobu 
FR WYYKWUM, ] 
Najlepszy prawdziwie domowy wikt Koszule salonowe 
a Lied 7 tylko ma maśle wydsje|)po sl. 1'05, 155, w—, szo, 260 | 8. 
JADA ŁAN I A, plae Smólki Fasmauls n pugni pikowymi d id- 
b czba 3. zakładkami) po si. > 
J AREMCZĘ Hosznie kolorowe, satynowa, krsio- 
zaklad klimatyczny i wodoleczniczy, vtwar- |; „awe i ożfortowe po zi. pa - py» | 
lgo ezerwca do 1go października. Cen. || Konsulo nocne po al. 65 | W. | 
ALS O 2 7 g:,3,.+ E E e E aR y 
SKI wybór przyborów do krawie- Kosznie dla chłopa ków po sl 
yny damskiej, resztek „wełnianych, ba- 1:40 i 1:60. 
dy perkali poleca najtaniej Antonina, Połkeswulzi s kołaisrzari BO ot, 
Ei e ui, Fredry. i bes kolnierzy 85 ct. 
.raszewskiego 23 drugie piet 
cztery pokoje £ przynależytońciami.  * sh KALESONY 
Folwark pode Lwowem, oddalony 4 |; Po sl. 0-80, 106, 1.16, 1'46, 1'65 1 140, 
lometry, kolej, gościniec w misia, AN mlesony dla chłopaków po 


m 


Imdynków, o ; 
ae oew, ogród owocowy, dom now m. EG, 95 i mł. 110. 

kwantacz żywy i ann Wiadomosd, ni Kełnierne tuin po sł. 4 1 450. 

arya Kukawskiego Teatralna 7. |: Mankioty tuala po zl. 4 i 4.50. 

Za Zz Uhustki płócienne tuzin zł. 250. 


Prawdziwe saskie 


Skarpetki, pończochy 
ZOZ Bariwya| KRAWATY 
m atun-| w największym wy borze 


Zamówienia =< prowincył wykonują 
| się anjatarasniaj. 


5 kig. woreczki franco do każdej stacyj ; Na dądanie szczegółowe canaiki. i 
i EJ E 


Badaktor odpowiedzialny Wacław Maalowski. 


| 
I 
| 
| 
|s 


Hz odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną $ 


Na sezon! 
do kapeluszy słomko- 


FRIEDRICH i BEACOCK 


SAPOMENTELO L 


(hacieranie ból uśmieszające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarz 


(Pły wainia) 


urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 


otwarty został 


w piątek dnia 1 czerwca 


W Zakładzie kąpielowym 


S-więtej Anny 


i pi ETAR aA z PCK i 2: 
CEFER: Viae 
pro. WUE KC YN) 


ein Bat BRZ Wj hee PE 
MICA N la. 
ANAL TRGI E 
Edd Sna ród doco! ond stock 
RE zi WK DD: 


dzieci 
Ze 0? Bd Zat Yre | 


przez lekarskie powagi polecona 

nejlepszy Śradak pożywienia dia dziagł 

najlepszy dodatek dka mieke 

najlepszy środek dietetyczny dia dzieci cherych za kiszki I żełądek. 
nabynin w aptskash ! drogusrygak w puszkach pe 45 kr. I l zir. 
M. fAnfexe, Wiem Via Stnmperzasse Nr. 44|46. 


assam 


Jedyny niezawodnie dziaiający 
środek do zupełnego wyniszczenia | z 
Wolfa i 


Śmierć | 
Pluskwom |; 


we flaszkach po 60 h. 1 i 2 ko- 

ron poleca prawdziwy i zawsze 

świeży, tylko główny skład farb 
i maceryałów 


0. T. Wineklera Syna 


Lwów, Rynek 28. 


LAKIER 


wych we wszystkich 
kolorach polecają 


ia mk 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


(Maść Sapomentholowa) 


w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w kużdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny | Kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. 

Po otrzymaniu należytości lub za za- 
liczką wysyła rost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz i2 hal a na przesyłką ofran- 
ga 60 hal, 

a mioik próbn rzesyłką franko 
kor. 85 hal,” RZLUKZES PT 

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wy- 
robu Eugeniusza Matuli* i przyjmować tylkę” 
oryginalny w opakowaniu, jakie przedstawia 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. | 


Papier s fabryki QCzexlańskiaj, 


W 


ter drzewny i gazowy. 
CE 


"Handel wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie przy ul. Krakowskiej 9 


W Brzuchowicach | 


są parcele budowlane i wille do sprzedania 


lab wynajęcia. 


,  Bliższa wiedoniość w magazynie „Au Louvre" we Lwo- 
wie, ul. Sykstuska ]. 6. 


NIST 


gazowe, ligreinowe i benzynowe 


dtarcza 


Fabryka meszyn „P erk 


Lwów, Podzamcza ul, Św, Marcina. 


Biuro techniozne dla zamówień uł. Hetmańska 12 l. p. 


Kosztorysy bezpłatnie 


Gea, za.tepstwo specyalnej Fabryki „Beaz ot Comp. w Mannheim“. 


| | Siawiz ka UKS ZKŻ RAZ GE FORZA addzńić i in 


CLK EST 


szelkie artykuły i przybory do 


magazyn „A la ville de Par 
Gabryel Stark 


Lwów, plac Maryacki I 11. 


O zakżd 


iR | atni 
j „ 
| ogr ezpa M6 
CA SĘ AR > | l polecamy najmedniejsze krawat) 
Pay dy! © 4 tomy powieści : kapelusze, rękawiczki, bluzy alp* 
RA 4” Ge Klemensa Junoszy ,Wnuczek* joke, płaszcze gumowe, koszul“ 
4 dsc OA, / „Ila. Miecznika „Qwanes ołnierze, manszety, szelki, laski 
KŻ KA M7 / || onana © skarpetki i 1.000 nowości angielski! 
z 0 b 3 d u RAL. | 
Zz, E Ee zew" |órski i Szydłowski 
Ręką 21 BE" co kwartał tom TWA Lwów plao Maryacki 8. ~ 
` i otrzymają jako | 
A | pEr REM IU ME 
A MEZZO 1 A a prenumeratorzy galicyjacy Pierścionki 


rbolinenn Pe 


MENT portlandzki 


poleca 


Wychodzi co tydzień 
powieści oryginalnych 


illustracyj mód) kroje 
kobiecych 


Na żądania numer. 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieckiago i Ski — Lwów, gl Koperzika l. ?, 


BBEA A Zz. 


podróży | 


kofry i torby najnowszego systemu, trzcinowe kufry oryginalne Mädle« 
ra, Ocyginalne angielskie płaszcze nieprzemakalne. Pledy angielskie, 
derki, kocyki pluszowe i t.p. w majwiększym wyborze poleca 


V EPA ee a 


tygodnika Wid 


pismo ilustrowane dla kobiet 


róknych artykułów literackieh, przapi- 
sów kucharskich i gospodarstwa domo 
wego najświeższe obszerne koraspen: 
dencye z Paryża, Londynu, Włoszech ate 


śsobny bogato Ulnstrowany dział 


poświęcony wyłącznie modom (do 24.000 
kuszy rocznie), tablice haftów i robót 


Ca ron erA e Lwowie kw 

REG 0 ya provin ey d Berto di 
slr, ct. e T. .||do wszystkich bez tku 

Z prwesyłkę rocznia 8 slr. BO ct. Jini = zylejscowychya zasili 


Prenumeratę przyjmują : 
Główna Ekspedycya Tygodnika 
mód i powieści 


Lwów, Passat Hausmann 
aran wszputkie ksiegarnia i kantory Dism 


spekta gratis i franco, 
l aN 


Cie w Budapeszcie „Talisman sec“ po bardzo 
przystępnych cenach. 


| 
HANDEL: 


0. T. Wickler Sym 


we Lwowie, Rynek 1, 28 
„podaje Szanownym P. T, malarzo™ 
jlakiernikom, tokarzom, stolarzomi 
|blacharzom, ślasarzom, farbiarze 
iw ogóle wszelkim pp rzemieś! 
mkom do wiadomości, ik na wsze” 
——— ——— |kie towary daję wyjątkowa cenf 


Caroi Jelli 


u n‘ 


Jagiellońsku 8%. 


pół kilo od 150, keni karacyjny jy 


l.80 bnt. Rum najlopsrzy od 1.20 '⁄ 
Kakao holenderskie pół kl. 1.80. _— 


Ledownie pokojowe znakomite © | 
złr. 25, 30, 85, 40, 45, 50 i 60. Marzy? 
amerykańskie do robienia lodów, poj 
ności 1 2, 3,4 liry po złr. 6,50, 6d | 
750 i 950 poleca Piotr Olrzasto™ | 
ski handel żelazny we Lwowie plac ys 

pitulny 1 (naprzeciw Katedry) Filis! 
Tarnopol, plae Sobieskiego. | 


ig“ 


Panom 


zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (arzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kaca oras Wszelkie diód .acye 
polea Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Haropejąki, 


i POwIAŚci| 


i przekładów, | 


Oray 


(12 wielkich ar- 


etc. 


asto: P dawle gratin). 
atożnabwa, Ero- (Kosstorysy ma ką gra 


n | 
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